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2. parlamenta enstryackiego. 


(Od naszego sprawozdawey ) 


Wiedeń d. 24 kwietnia. 


(t) Trzecia część tedy czasu, prze- 
znaczonego na powielkanocną pracę 
parlamentu, minęła bezpożytecznie 
Osle kopanie byłezo prezydenta hr. Ba- 
deniego przez opozycyjnych Niemców i 
socyalistów wypełniło cały ubiegły 
tydzień i zajmie jeszoza co najmniej 
wtorkowe posiedzenie. Pierwotnie na 
rawicy istniał zamiar nie brać udzia- 
a w rozprawie nad wnioskami „na- 
głymi* — w sprawie oddania hr. Ba- 
denie pod osksrzenie za poparcie, u- 
dzielone przez niego prezydyum Izby 
na posiedzeniach z 20 i 26 'istopada 
r. z. w wykonaniu les Falkenhayn — 
to jest w nsuwauiu przemocą z Izby 
tych posłów, którzy wyprawiali burdy 
i gwałty. Ostatecznie jednak postano- 
wily kluby prawicy daó na wszystkie 
— mie wiadomo Go bardziej, czy wię- 
cej rozwlekłe, czy więcej grubiańskie 
wywody opozycyi — krótką i węzłowatą 
odpowiedź zbiorową przez usta senio- 
ra prawicy, p. Jaworskiego. i 
Potrzeba było być w piątek w Izbie 
i byó naooznym świadkiem potężnego 
wrażenia, jakie wywołało oznajmienie 
prezydenta, po mowie Wolfa, że daje głos 
p. Jaworskiemu. Pesłowie ze wszyst 
kich stronnictw, z prawej i z lewej 
strony Izby rzucili się hurmą do miej- 
sca, które zajmuje czcigodny prezes 
Koła polskiego, ażeby ani siówka nie 
i, z jego deklaracyi. Ministrowie 
ścisnęli się także w zbitem kółku Jak 
najbliżej, 
Posel Jaworski mówił z początku 
cicho — Gzasami nawet bardzo cicho 
ale nielitościwie smagał lewicę. 
Krótko i węzłowato, a dobitnie — ani 
słowa za dużo, ani słowa za mało nie 
powiedziawszy —- wyłaszezył on po- 
wody, dla których prawica nie chciała 
mięszać sią do tej jałowej i bezoelo- 
wej rozprawy. Skoro atoli mowcy z 
lewicy starają się tak rzecz przedsta- 
wió, jakoby prawica nie miała 00 od- 
owiedzieć na ich wywody, jakoby jej 
brakło odwagi do obrony postępowa 
nia w sprawie której dotyczą wnioski 
lewicy, to ze wstrętem, z niechęcią 
prawica odpowiada. i 
Nie będę wdawał się w omawianie 
tej mowy prezesa Jaworskiego 1 pono- 
wne przytaczanie poszczególnych jej 
ustępów, bo mowę tę nawet opozycyj- 
ne dziennik‘ podały dla jej doniosłości 
bez żadnych skróceń. Zaznaczam je- 
dynie, że od ozasu do czasu próbo 
wali Niemcy przeszkadzać p. Jawor- 
skiemu.Trzy razyprzery wał mowę,napo= 
minając, że jeżeli będą mu przeciwnicy 
przerywali, choć prawica ty!e dni słu- 
chała spokojnie wywodów lewicy, on 
gotów zrzec się imieniem prawioy gło- 
su. Apel skutkował — i zaraz robiło 
się oicho. I dalej ciągnął p. Jaworski 
swoje argumenta głosem drzęcym z 
w wnętrznego wzruszenia, ledwo do 


słyszalnym... Aż dopiero przy końco- 
wym ustępie podniósł głos i z pioru- 
nującą siłą lunął Niemeom kilkanaście 
słów takich, pod których wrażeniem 
rozprysnęii się, jak gdyby ktoś bry 
znął na nich roztopioną smołą ! 

— Choecie panowie wiedzieć — 
mówił p. Jaworski — dlaczego nohwa- 
loną została lex Fulkenhayn? Oto po- 
wziętą została ta uchwała jako akt 
nieodzownej konieczności jako środek 
obronny i dla obrony parlamentu, dla 
obrony powagi ustawodawstwa, po- 
rządku, czci osobistej przez was po- 
niewieranej, a nawet dla obrony życia 
ozłonków tego zgromadzenia! I dlate- 
go my będziemy głosowali przeciwko 
wnioskom waszym | 

Istotnie, trudno opisać zamęt, jaki 
pows ał po tych słowach. Niemoy za- 
ozęli gwałtownie proteotować, krzy- 
ozel: i rezonując gwałtownie, rozbie- 
gli się na wszystkie strony -— posło- 
wie zaś z prawicy oisnęli się do p. 
Jaworskiego, aby mu gratulować, że 
tak trafnie i sprawnie wywiązał się 
z ciężkiego istotnie zadania. 

Opozycya niemiecka ozuje coraz 
dotkliwiej nądzną rolę, jaką odgrywa 
w parlamencie, gdy zamiast zajmować 
sią czemś użytscznem, marnuje czas 
na awartury i próżną gadaninę. Na 
opozycyjnych mów dwadzieścia, pra 
wica odpowiada jedną zwięałą dekla 
racyą i nie czyni nawet wnioskom po- 
dów z lewicy tego zaszczytu, aże- 
by przeciw nim stawiała formalny 
wniosek przejścia do porządku dzien- 
nego! 

Onegdajsze dzienniki poranne u- 
mieściły tryumfalne doniesienia, ja- 
koby br. Dipauli miał zamiar wystą- 
pió s wnioskiem moty wowanego przej- 
ścia do porządku dziennego nad żąda- 
niami postawienia hr. Badeniego w 
stan oskarzenia z powodu lex Falken- 
hayn. Motywa miały zaś wyrażać po- 
tępienie tego kroku — tak, że ewen- 
tnalnie i lewica mogłaby za tem głoso- 
wać. Istotnie miał br. Dipaali podo- 
bny zamiar — ale następnie od tej 
myśli odstąpił, a dziś N. fr. Presse sku- 
tkiem tego zamieszcza przeciw niemu 
złośliwą notatkę, że „dzienniki pol- 
skie chwalą br. Dipaulrego za jego 
łączne w tej sprawie stanowisko z re 
sztą prawicy*. 

Porażka lewicy w sprawie oskarze- 
nia hr. Badeniego niewątpliwa. Ale cóż 
z tego? Skończy się we wtorek roz- 
prawa nad tym wnioskiem, to zacznie 
się nowa 0z0za gadanina o dziesięciu 
„uagłych r nioskach*, dotyczących kwe 
styi językowej — i parlament będzie 
wprawdzie fankcyonował — ale bezu- 
żytecznie. 

Co do obecnej taktyki rządu hr. 
fhuna, zachowywanej w parlamencie 
wobec opozycyi, to przypomina oną 
wielce zachowanie się armii rosyjskiej 
wobec Napoleona w r. 1812. Mianowi- 
cie — nie przyjmuje on walki! 
Lewica na różne sposoby manewruje, 
ażeby wyprowadzić hr. Thuna z mil- 
czenia — ale on udaje, że tego nie 
rozumie i upornie milczy. To miicze- 


nie ego gniewa niepospolicie lewicę, ' 


irytnje ją — i zaczyna ją już napra- 
wdę niepokoić. Ale hr. Thun jak mil- 
czał tak milczy i w żadne z nią nie 
wdajs się układy. 

A jaki ma w tem plan, staje się to 
coraz bardziej widocznem. NSpodziewa 
wię om mianowicie tym sposobem do- 
prowadzić lewicę nieochybnie do zu- 
pełneso rozprzężenia — doprowadzić 
ją do tego, że pęknie skutkiem wła 
snego gadania! A że już niedaleko do 
tego, najlepszym dowodem ostatnia 
mowa Wolfa, w której z właściwą so- 
bie faryą uderzał już nie na Czechów, 
ani na Polaków samych, ale przede- 
wszystkiem na swoich dotychozaso- 
wych sojuszników — na Niemoów z le- 
wicy! (Oświadczył on chełpliwie, że 
uważa za zadanie swojego stronni- 
otwa smagać i ówiczyć niemieckie du- 
sze „lękliwe i połowiczne”, wyłączać 
z Owczarni niemieckiej owce parszy 
we — to jest „zdrajców“, których 00- 
raz więcej widzi wokoło siebie L... 

e taka mowa w szeregach lewicy 
nie mogła zbyt miłego wywrzeć wra 
żenia, domyśleć się łatwo. I tak z każ 
dym dniem coraz wyraźniej zaryso- 
wuje się rozłam pomiędzy umiarko- 
wanymi odcieniami opozycyi a rady- 
kałami. 

Prezydent Izby, dr. Fuchs, tej sa- 
mej trzyma się taktyki. Żadnej tamy 
nie stawia powodzi wymowy lewicy— 
w tej nadziei, że brudna jej fala prze 
płynie i pozostawi za oobą tylko bło- 
ta i namułu sporo. Gorzej może było- 
by przeciwstawiać tamę tej szalone; 
powodzi. 


Ewidencja katastru podatku gruntowego. 


Urzędowa Wiener Zig. donosi: 

W ostatniem dziesięcioleciu skon- 
stantowano corocznie przeciętnie po 
785.9 0 zmian, dokonanych na 2,612.112 
parcelach i zmiany te trzeba było u- 
widocznió w katastrze podatka gran- 
towego. Wykonanie ustawy o utrzy- 
mywaniu ewidencyi podatku grunto- 
wego wymagało w roku 18838 pracy 
wogóle 360 urzędników, z czego 320 
osób przypadało na służbę wyko- 
nawozą, « reszta 40 fankcyonaryu 
szów pełniła służbę w krajowych 
archiwach map i służbę kenżrolną. W 
r. 1894 pomnożono personal urzędni- 
czy o 100 osób i pomnożenie to isto- 
tnie weszło w życie wszędzie z wy- 
jątkiem Galiocyi, w której 16 
posad nie można było obsa- 
dzić dla braku ukwalifikowa: 
nych kompetentów. Oprócz te- 
go pomnożono personal urzędniczy 
przy sposobności zakładania ksiąg 
gruntowych w Tyrolu w r. 1897 o 4 
osoby. Jest obeonie w trakcie dalsze po- 
mnożenie o 29 osób, a to na Wybrze- 
żu, w Krainie, Karyntyi, Dalmacyi, 
Morawie i Bukowin e, a także z po- 
wodu dokonywania nowych pomia- 
rów. Po nuskutecznieniu wszystkich 
tych reform obejmować będzie Aa- 
strya 414 okręgów urzedowych tj. o- 


kręgów pomiarowych, a na każdy o- 
kręg wypadnie jeden urzędnik, utrzy- 
mujący ewidencyę tak, że na każdy 
okręg przeciętnie rocznie wypadnie 
1780 zmian w rozległości grantów na 
390u- parcelach, któreto zmiany mu- 
szą byó w właściwych  operatach 
przedstawione. 

Znacznie przyczynił pracy urzę- 
dom, utrzymującym ewidencyę kata- 
atre podatku gruntowego, ten fakt, że 
obecnie urząd ewidencyjny jest obo- 
wiązany notować trwałe zmiany kul 
tury. Tego zadania aż do ustawy o re- 
wisyi katastru podatku gruntowego 
urzędy ewidencyjne nie miały. Dzisiaj 
na mocy tej ustawy urzędnik ewiden- 
cyjny ma obowiązek notować takie 
zmiany i dotyczący grunt zapisywać 
w rubryce zmienionej kultury i zmie 
nionej klasy, 

Konieczność przeprowadzenia nowych 
pomiarów w całych gminach przyczynia 
instytucyi utrzymywania ewidenoyi ka- 
tastru yw gruntowego coraz wię 
cej roboty. Skoro na terenie jakiej 
gminy zaszły take zmiany wskute" 
poprowadzenia przez niego kolejowe 
go toru albo drogi, wskutek przełoże- 
nia drogi lub gościńca, regulacyi lub 
obwałowania rzeki, parcelacyj, albo 
wzniesienia nowych gmachów — że ich 
jaż na starych mapach niepodobna 
przedstawić, wówczas trzeba dokonać 
nowego pomiaru. W takich wypadkach 
okazuje się też do jakiego stopnia 
grunta się rozdrabniają. Tak np. gmi- 
na Chiusschi na Wybrzeżu liczyła 
w 1828 r. 2077 parcel, a w roku 1896 
miala ich już 11.700. Dla przeprowa- 
dzenia tych nowych pomiarów we 
wszystkich gminach, gdzie tego już 
koniecznie potrzeba, a jest ich obecnie 
dużo, będzie instytut ewidencyjny — 
gdy pomnożenie personalu będzie zu- 
peinie urzeczywistnione — miał do 
rozporządzenia 27 urzędników. 


=P polityki zagraniczn. 


Lwów d. 25 kwietnia. 

Wojna zaczęła się faktycznie, bez 
wypowiedzenia wojny. Poczęli ją Ame- 
rykanie przed upływem terminu, jaki 
naznaczyli w ultymacie, i to sposo" 
bem korsarskim, zagrabiając kupiecki 
statek hiszpański, wiozący nie wiele 
wartą ladugę drzewa, gdy wypłynął z 
portu amerykańskiego. Był to gwałt. 
Hiszpania, chociaż nie ogłosiła tak jak 
Kinley dekłaracyi, przystępującej do 
konwencyi paryskiej z Aa 1856 w 
sprawie korsarstwa, naznaczyła ame- 
rykańskim statkom swobodne odpły- 
wanie ze swoich portów przez pięć 
dni. Wnet jednak i hiszpańskie okrę- 
ty wojenne chwyciły się korsarstwa, 
i to w pobliżu wybrzeży Anglii i Ho- 
landyi. Tymczasem i armaty wojenne 
się ozwały, mianowicie z portów Ha- 
wanny przeciw amerykańskim okrę- 
tom wojennym, usiłającym blokować 
gjowny port kubański. To już wojna 
vrmalna, choć bez formalnego wy- 


powiedzenia. Mac Kinley ma dzisiaj|wojska .amerykańskie tylko 


przedłożyć parlamentowi wniooek, o- 
świadozający, że wojna faktycznie się 
po zęła, a to z powodów jakichś dy- 
plomstycznych. 4 doniecień o zaj- 
ściach korsarskich dowiadujemy się, 
iə znaczna część foty hiszpańskiej 
krąży na wodach Europy. Z Antwer- 
pii d. 23 b. m. donoszą n. p. że przed 
wjazdem do tamtejszego portu trzy 
krążowniki hiszpańskie schwytały ame- 
rykański parowiec „St. Louis“ z 300 
pasażeram: i ładngą wartości 2 mi- 
lionów franków. Torpedow)ec biszpań- 
ski polował na statek amerykański 
„Paris“ u południowych wybrzeży An- 
glii, który jeinak zdołał jeszcze skrę- 
œb do portu angielskiego. 

Po deklaracyi Mac Kinleya i roz- 
porządzeniu hiszpańskiem sprawa 
korsarstwa stoi tak, że własność 
neutralna nawet na statkach nieprzy- 
jacielskich nie podlega grabieży; ale 
bezwzględnie podlega jej własność 
nieprzyjacielska na statku nieprzyja- 
cielskim. Rozporządzenie hiszpańskie 
nie zalicza węgla do Pear a Dandy 
wojennej; deklaracya Mac Kinleya 
nie o węglu nie mówi; Anglia posta- 
nowiła uważać węgiel za kontrabandę 
wojenną; Włochy wcale się nie tro- 
szozą kwestyą węgla, ponióważ wedle 
traktatu z r. 1871 Stany Zjednoczone 
zobowiązały się respektować węgiel 
pod banderą wł ską. 

Mocarstwa zajmują się ochroną 
własności neutralnej w wojnie 
hiszpańsko amerykańskiej, do czego 
inicyatywę dały głównie Niemcy ze 
względu Ba swoje ogromne interesy 
handłowe. Post donosi, że Niemcy ro- 
kują z Francyą i Anglią i skoro doj- 
dzie do porozumienia, to wszystkie 
mocarstwa wystosują do Hiszpanii i 
Stanów Zjednoczonych wspólną dekla- 
racyę względem ochrony własności 
nentralnej. Właściwe trudności robi 
tylko Anglia, która zawsze lubi cho- 
dzić swoją osobną drogą. Jak wielce 
jej zależy na wytyczeniu ścisłych 
granio korsarstwą i przetrząsania ob- 
cych utatkow przez okręty państw wo- 
jujących, dowodzi artykuł sir Baden- 
Powellsa w Timesie, który proponuje, 
ażeby Anglia nietylko zagrabienie, ale 
już i przetrząsanie statków neutral- 
nych uważała za czyn wojenny, więc 
za casus Delli, aby okrętom korsar- 
skim zabroniła wstępu do swoich por- 
tów i aby okręty korsarskie, na któ- 
reby natknęły wojenne okręty angiel- 
skie, traktowała jako rozbójników 
morskich. Są to zasady, których się 
Stany Zjednoczone w wojnie domowej 
ze stanami południowymi trzymały, 
ale trudno, aby tą drogą poszły mo- 
GATELWA. 

Post jest przekonana, że obie stro- 
ny wojujące grubo się zastanowią i 
nie zecheą lekkomyślnem przetrząsa- 
niem statków oburzać oboych mocarstw 
przeciw sobie i zmuszać i h do kontr- 
zarządzeń. Zarazem Post uspokaja 
Niemców, aby się nie trwożyli losem 
swoich ziomków, przebywających na 
placu boju. Po pierwsze bowiem w 
Berlinie są przekonani, że 


po długich i olbrzymich wy- 
sileniach zdołaiyby zająć Ku- 
bę, a powtórze rząd wyszle okręty 
wojenne w okolice boja. To samo 
czynią inne państwa, a Francya na- 
wet dwie eskadry, północno-morską i 
atlantycką tam wyprawia. 

Blokadę Hawanny Amerykanie 
jat rozpoczęli. Mają także blokować 
na północy Kuby port Cardenas, nie- 
daleko Matanzas, a więc razem wcale 
mały kawał północnego wybrzeżą ku- 
bańskiego. a na południu Kuby port 
Cienfuegos, skąd idzie kolej do Ha- 
wanny. Statkom neutralnym dała A- 
meryka termin 30 dniowy do odpły- 
nięcia z błokowanych portów, Bioka- 
dę notyfikowała tylko jeneralnie; 
blokada obowiązuje jednak państwa 
neutralne dopiero od wtedy, gdy ją 
do wiadomości przyjmą, Bywa też 
notyfikacya specyalna, miano- 
wicie, że eskadra blokująca zawiada- 
mia zbliżające się statki nentralne 
sygnałami o blokadzie, — takiej zape- 
wne Ameryka nie zastosuje. Blokada 
może być rzeczywistą, to znaczy, do- 
tyczący port musi być okrętami nie- 
przyjacielskimi tak zamknięty, aby 
się statek między nie prześliznąć nie 
zdołał. Dlatego niewolno statku, który 
się przedostał do portu blokowanego, 
ponieważ widocznie blokada nie była 
rzeczywistą, następnie zagrabiaó. Nad- 
to nie uchodzi taki port za blokowa- 
ny, który minami, zatopieniem prze- 
szkód w wodzie i t. p. uczyniono nie- 
przystępnym, blokada musi być 
okrętami wojennymi dokonana. 
Nadto jeżeli n. p. orkari rozpędzi o- 
kręty blokujące, uważa się blokadę za 
zmienioną 1 nowa blokada musi być 
ponownie notyfikowaną. 

Wiadomości wojenne zestawimy w 
obraz, gdy coś jakokolwiek będzie pe- 
wnego. Dziś są tylko same sprzeczne 
jęszcze doniesienia. Londyńskie, przy- 
chyłne Amerykanom doniesienia z N o- 
wego Jorku zapewniają, że tam na- 
stąpiło teraz znaczne otrzeżwienie. 
Już teraz ataje przed oczyma osla 
groza przedsięwzięcia i jego następstw. 
Tysiące ludzi polegnie, miliony doła- 
rów utoną, zanim się zatarg skończy. 
Od tylu już tygodni wojnę przygoto- 
wują Amerykanie, bo już Grant miał 
cały plan operacyj ułożyć, a jeszcze 
niepodobna wyprawić wojska na Ku- 
bę, i co najmniej tydzień upłynie, za- 
nim pierwsze oddziały będzie można 
wysłać. Wojskowi amerykańscy twier- 
dzą, że co najmniej 50.000 wojska 
trzebaby wysadzić na ląd pod Matan- 
zas, a dotychczas zaledwo 18.000 woj- 
ska zdołano zebrać na wybrzeżu. Choi- 
wość liwerantów przechodzi wszelkie 
pojęcie. Kwatermistrzostwo potrzebn- 
je 4.000 mułów do transportów i pła- 
ceąc po 90 dolarów, tj. o 10 dolarów 
więcej ponad zwykłą cenę, zdołało do- 
piero zakupić 600 mułów, bo inni wła- 
soiciele mułów żądają za sztukę po 
160 dolarów. Najęte do transportowa- 
nia wojsk statki nie zdołają się przed 
tygodniem zebrać ani na północy ani 
na południu Stanów Zjedn. Mac Kin- 
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;zwyciężoną odetchnienia innem powie- 
itrzem, zobaczenia innych twarzy, Czu- 


Powieść Champola. 


(Ciąg dalszy). 


Ażeby jednak niczem się nie zdra 
dzić, z większą jeszcze obojętnością. 
odrzekła ziiano: 

— Jeżii tak jest, zróbiłabyś roz- 
tropnie, będąc cierpliwą. 

— Toż nią jestem i będę, jak dłu- 


go potrzeba; — powiedziala biedna | A 
'atąd, a przy nim zamieszkuje ksiądz 


Simonn, schylając głowę smutnie. 
Obietnica ta jednak trudniejsza w 

dotrzymaniu była, niźli się zdawać 

mogło. W nudnej jednostajności wlo- 


ści pozbawiony piesek, który teraz Ł 


A więc śnieg padał gdy ona spa- 


nią oswojony, wskakiwał jej bez cere-|ła!.. pokrył wszystko, tak więc i 


monii na kolana, wzbudzał w niej 
wstręt niczem nióprzeparty. 

Salon, równie jak pokój jej wła- 
sny i dom cały, wydawały jej się stra- 
szne, ponure; uczułą chęć nieprze- 


ła nieprzepartą p trzebę usunięcia się 
stąd, choóby na krótko, ażeby odzy- 
skać równowagę umysła i sprawiedli- 


wy sd rzeczy. 


Licząc dnie, z przyjemnością spo- 


'atrzegła, że nazajutrz wypada nie- 


dziela, 1 pośpieszyła zapytań ciotką, 


„ozy nie ma w okolicy kościoła, gdzie 
hw mszy św. wysłuchać. 


ady Eleonora 
chwilkę, odrzekła : 
— Tak, jest kościół o parę mil 


namyśliwszy się 


katolicki Francuz ; ale jutro tam jechać 
nie możesz. 


Simonie smutno się zrobiło; sama 


kące się godziny, spokój pozorny, jaki | myśl, że zobaczyć może wapółwyznaw- 


zachowywać musiała, powiększały do 
szaleństwa wewnętrzne jej szamota- 
nie. Męczarnie jej zdawały się nie 
mieć końca, a siły słabły. Chwilam 
obrzydzenie ją brało na to wszystko, 
oo widziała; ten zbytek otaczający ją, 
stawał się wstrętnym. Odwracała oozy, 
żeby nie widzieć przed sobą wiecznie 
jednostajnej i nieporuszonej twarzy 
lady Eleonory, jej zawsze jednakowej 
czarnej sukni « szerokich fałdach, te- 
go samego wiiow ego czepca na glo- 
wie z równą ułożonego dokładnością. 
Ta cała służba jak gdyby z głuchych 
i ślepych automatów złożona, drażniła 
ją nerwowo, a obrzydliwy, chory, szer- 


Bielizne 


oów, uklęknąć przed ołtarzem w ka- 
toliekim kościele, zobaczyć wreszcie 
Francuza księdza, uśmiechała jej się 
niezmiernie. ie dawszy za wygrane 
poczęła nalagać: 

— Dlaczegoż nie mogłabym poje- 
chać? 

— Ponieważ drogi są nie do prze- 
bycia. Wczorajszy śnieg zamarł, a no- 
wy dziś upadł rauc. 

Dziś rano | — zawołała Simona 
z żywością, obojętną rzecz przewyż- 
szajĄCĄ. 

— Tak, dziś około siódmej rano; 
ty eo dobrze sypiaoz, nie zauważyłaś 
tego. 


— 


wszelkie ślady zniknęły... a więc wi- 
dzenie noone mogło być prawdzi wem... 
Mogło to nie być urojeniem fantazy... 
I znowu podejrzenie odezwało się sil- 
nie w umyśle Simony. 

Chciała powiedzieć o tem wszyst- 
kiem lady Eleonorze, lecz przypo- 
mniawszy sobie gniew ciotki, gdy jej 
o swam spotkaniu z nieznajomym o0- 
powiadała, zamilkła. Nie mniej jednak 
cały wieczór pozbyć się nie mogła 
myśli w ten jeden punkt utkwionej. 
Bujna wyobraźnia przywodziła jej na 
pamięć rozmaite w romansach angiel- 
skich czytane opowiadania, i sama sie- 
bie pytała, oczy i zamek Erlington 
nie ukrywa w sobie tajemniczego jakie 
goś mieszkańca? Czytała, jak to w 
niebotycznej wieży zamknięty wię- 
zień, wolności wygląda, albo w podzie 
miach ukryty krewny, któremu nale- 
żący mu się spadek wydarto, jęczy 
daremnie; — lub teź może biedny o- 
błąkany, którego chcą ukryć istnienie, 
albo zbrodniarz zagrożony ręką spra 
wiedliwości smutny żywot pędzi; a 
kiedyś przypadek, sprawiedliwość Bo- 
ża — temu kres położy — prawda 
wykrytą zostanie. 

Simona pomimowolnie ramy oto- 
czenia, w jakiem się znajdowała, do- 
stosowywała do tych  fantastycz- 
nych obrszów, a ciotka wydawała jej 
się, jak gdyby stworzoną do odegra- 
nia głównej w tem roli. Nie umiejąc 
sobie wytłumaczyć czego i kogo mę 
bała, wróciwazy jednak do swego po- 
koju, przejrzała starannie wszystkie 
jego zakątki i drzwi starannie za 
klucz zamknęła. Nigdy do bojażliwych 


nis należała, nie mogła więc pojąć 
zkąd się jej teraz to wzięło — a na- 
niepokojona takiem  usposobieniem 
nienormalnem, przypuszozaó zaczęła, 
czy oiotka jej chorą umysłowo nie 
jest i czy Ona sama tą chorobą się 
nie przejęła? W takich smutnych my- 
ślach, noe bezsennie prawie przepę- 
dziwszy, ooknęła się rano, aby jesz- 
cze smutniejszy dzień ujrzeć. 

Deszoz padał. Po mrozie, raptowna 
przyszła odwilż. Białość śniegu zastą- 
pilo szare, gęste błoto a z każdej ga- 
łęzi drzewa spadały powoli a nieustan- 
nie krople wody, jakby łzy wstrzy- 
ma się nie dając:. Niebo ciężkie 
chmurami, zdawało się ziemi dotykać. 
Samo wejrzenie przez okno, ogarniało 
smutkiem duszę, W zamku spoczynek 
niedzielny ściśle przez sektę, do któ- 
rej lady Eleonora należała, zachowy- 
wany, zawieszał i tę troskę życia i 
ruchu dnia powszedniego. Jedzenie 
przygotowane w sobożę podawano zim- 
ne. Służba czytała biblię w milczeniu, 
lady Eleonora pogrążoną była w naj- 
glębszem rczmyślania. Fortepian był 
zamknięty. Poczty nie rozdawano; 
Simonie i tak zwykle dłużące się go- 
dziny wydawały się teraz nie mające- 
mi końca. 

Po śniadanin jednak nastąpiła woa- 
le niespodziewana zmiana. 

— Kiedy nie możesz wyjść, może 
byłoby ei miło zwiedzić zamek — za- 
pytała lady Eleonora. 

I juź stała z pękiem kluczy w 
ręku. 

Simona powstala trochę zmięsza- 
na. Wszystko w warunkach w jakich 
Żyła, nabierało dla niej znaczenia i 
nagle, jakby przeczucie ją ogarnęło, 


że odkryje może tajemnicę, która od 
pięciu dni ją otacza, Chwiikę, miała 
nadzieję, że ciotka uchyli czerwoną 
kotarę, tak ją zaciekawiającą, ale się 
zawiodła, Lady Eleonora otworzyła 
drzwi w przeciwnym kierunku i wska- 
zała za sobą idącej Simonie szereg 
pokoi. 

Zatrzymawszy sę w jeduym z 
pierwszych, wskazaia uprzejiuie Simo- 
nie trofea myśliwskie: 

— Własnoręcznie strzelałam te lisy, 
jelenie, wiewiórki których tu widzisz 
skóry, a także i te dwa dziki, 

I wskazała dwa ogrome wypchane 
łby dzików z kłami grożnie wystają- 
cymi z paszczy, jakby jeszcze krwią 
zbroczonej. 

— Ten zwierz o mało mnie życia nie 
kosztował. Był na dwa kroki przede- 
magą; zabiłam go na miejscu; tu za 
ucho kulę mu wpakowałam ; krew o- 
bryzgała mi całą saknię ! 

Na wspomnienie tego zwycięztwa, 
uśmiechała się lady Eleonora z tak 
lubością, jak gdyby jeszcze czuła miłą 
woń krwi świeżej. Usta jej szeroko 
się rozchyliły, okazując duże zęby. 


— Są takie, które lubię. — Lubi- 
łam swego konia. Lubię mego psa, tak 
jak przyjaciela, — więcej może nawet. 
Te zwierzęta są moje. Inne są mi obo- 
jętne, niektóre nawet szkodliwe. Nie 
krępuję się niczem, aby mi do rozrywki 
służyły. 

— Ale jakąż mieć można rozryw- 
kę czyniąc im żle? — odparła Simona. 

Lady Eleonora wzruszyła ramio- 
nami. 

— Nie rozumiesz przyjemności po- 
jowania, tej przyjemności ścigania 
zdobyczy, doścignienia jej, a gdy 
zwycięztwo niepewne, a zwierz nie- 
bezpieczny, zmierzenia się z nieprzy- 
jacielem, natarcia na niego, pokona- 
nia go, zwyciężenia, zabrania mu ży- 
cia z narażeniem własnego | 

Po ożywieniu sią lady Eleonory, 
nabrała Simona pewności tego, Go 
przeczuwała: charakter namiętny kry- 
je się pod lodową powłoką. I pomy- 
ślała sobie, że nie bardzo byłoby mało 


stać się dla ciotki pożądaną zdobyuwzą, 


a mniej jeszcze nieprzyjacielem w 


| 
| walce. 


— Ale teraz — kończyła lady Ele- 


Simona z obrzydzeniem się odwró-, 9n0ra już innym tonem — nie lubię 
ciła. Obdarzona tą tkliwością prawdzi- | JUż ho one Nienawidzę go. Na 
wie kobiecą, nozuwała wstręt wrodzo- | Str£el ą nawet popatrzeć nie mogę. 
ny do każdego okrucieństwa, a ciotką, 
w tej chwili wydała się jej jeszozei 
mniej sympatyczną jak za zwyczaj. 

Musiała to wrażenie odgadnąć lady; 
Eleonora, gdyż zaśmiała się głośno. | 
jakimś okrutnym śmiechem i z pewną : 
zapytała pogardą: : 

— Dziwisz się, że można mieć! 
przyjemność zabić dzika ? i 

Zdawało mi się ciocin, że lubisz 
zwierzęta ? 


(C. d. n.) 
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ley ma być przeciwny uderzeniu na 
Hawannę, nawet jej bombardowanin— 
wiadomo dlaczego. Zdaniem samych - 
że wojskowych amerykańskich, ani 


„Ów okręt wojenny nie nszedłby ca- 


o, któryby się podsunął pod forty 
Hawanny 
Tymi dniami ma austro-wę- 


gierska korweta „Frandsberg“ 
(okręt stary) wyruszyć z Poli na wo- 
dy wschodnio-azyątyckie, a to 
na rok w misyi handlowo:-politycznej. 
4widzió ma Singapore, Yokohamę i in- 
ne porty japońskie, Koreę, Port Artu- 
ra ı Kiaoczau, nas'ępnie Shangaj i 
Hongkong, dla dokładnego obznajo- 
mienia się ze stosunkami polityczny” 
mi i handlowymi i wybadania szans 
handlu austro- węgierskiego we wscho- 
dniej Azyi. Przeszło 25 lat tema, pier- 
wsza austryaoka fregata „Novarra* w 
swej podróży naokoło świata zebrała 
była najdokładniejsze wiadomości o 
handlu, przemyśle i płodach Chin — 
dla obcych! Dla monarchii praca ta 
poszła na marne... 

Ks. Ferdynand bułgarski ba- 
wi obecnie we Wiedniu. Czy wróci do 
Sofii, czyli z Wiednia uda się do P e- 
tersburga, to jeszcze niewiadomo, 
Komunikat Pester Lloyda podnosi, że 
przed tym wyjazdem złożył w Kon- 
stantynopolu zapewnienia, które z pe- 
wnością nietylko u sułtana, ale i we 
Wiedniu i w Petersburgu dobrze będą 
przyjęte. Ajent bułgarski Markow udał 
się do pałacu sułtana i pierwszemu 
sekretarzowi jego Taszin bejowi zło- 
żył formalne oświadczenie, że rząd 
bułgarski, pragnąc zachowania jak 
najbardziej przyjacielskich i pokojo- 
wych stosunków z dworem zwierz 
chniczym, poczynił zarządzenia, aby 
się nie tworzyły bandy macedońskie 
i pomnożył załogi pograniczne dla 
skutecznego kontrolowania wszelkich 
ruchów rewolucyjnych. 

Taszin bej sułtanowi to oświad- 
czenia zakomunikował, a sułtan ka- 
zał podziękować rządowi bułga:skie- 
mu za dobry sposób myślenia. Wido- 
cznie bez złożenia tej deklaracyi, ks. 
Ferdyrand nie zostałby przypuszczo- 
ny w Peterskurgnu. 


Zarazem donosi Pester Lloyd, że 


królestwo rumuńscy udądzą się| 


do Petersburga w maja. Byłby to no 
wy znak owej zmiany w powszech- 
nem położeniu, która sią rok temu 
odwiedzinami ces. Franciszka Józefa w 
Petersburgu zaznaczyła. 


Awans wojskowy. 


W wielkim awansie wiosennym w 
armii austro-węgierskiej, ogłoszonym 
w ostatnim numerze dziennika urzę- 
dowego, otrzymał lekarz pułkowy pier- 
wszej klasy pułku piechoty br. Rein- 
laendera nr. 24 złoty z koroną krzyż 
zasługi, a zamianowani zostali: 

podpułkownikami: generalnego szta- 
bu Artur Przyborski, profesor szkoły 
wojskowej, w piechocie Edward Bile- 
cki s pułku 41 i Leon Gregorowioz 
z 80, zarazem przeniesiony do pułku 
ð i w artyleryi polnej Karol Trzaska 
Durski z 32 pułku artyleryi dywi- 
zyjnej; 

majorami: w kawaleryi Alfred Am- 
bros-Rechtenberg z 15 i przeniesiony 
do 4 pułku dragonów, w artyleryi pol- 
nej Leopold Krzepela z 32 dywizyjne- 
go, zarazem przeniesiony do 7 korpu- 
śnego pułku i Walentyn Melecki z dro- 
howyskiego zarządu stadniną; 

kapitanami lub rotmistrzami pier- 
wszej klasy: w piechocie Jan Czer- 
miński z 90, Eugeniusz Wojewódka 
z 24, Franciszek Mochnacki z 67, Ma- 
ryan Jasiński z 80, Antoni Lewandow 
ski z 52, Józef Sojka z 87 pułku, a w 
kawaleryi Jan hr. Łubieński z 5, Lu- 
dwik Maciejowski z 8, Józef z Laso- 
ciny hr. Lasocki z 1 i Tomasz z Chy- 
sowa hr. Romer z 4 pułku ułanów; 

kapitanami lub rotmistrzami dru- 
giej klrsy: w piechocie: Stanisław 
Bastgen z 9, zarazem przeniesiony do 
94, Bernard Grodyński z 20, Adam 
Koczorowski z 16, Oskar z Kubarycz 
Hoszowski z 85, zarazem przeniesiony 
do 25, Alfred Szafrański z 55, zara- 
zem przeniesiony do 21, Bolesław No- 
wicki z 57. zarazem przeniesiony do 
20, Józef Hadaszczuk z 71, Seweryn 
Jelita Korytko z 68, zarazem przenie- 
siony do 48, Władysław Józefowicz 
z 4], zarazem przeniesiony do 94, 
Edward Januszewski z 41, zurazem 
przeniesiony do 93 pułku, Jakób Nie- 
wiadoiuski z 10 pionierskiego batalio- 
nu 1 Szczepan Majewski z 9, zarazem 
przeniesiony do 10 pionierskiego ba 
talionu i Maksy uilian Mączka z 4, za- 
razem przeniesiony do 7 batalionu 
strzelców polnych, a w kawaleryi Wi- 
ktor Strzygowski z 5. Alfred Słonecki 
z 2, Bolesław Wiśniewski z 4 pułku 
uianów i Samnel z Wielkiego Rozwa- 
dowa Jordan Rozwadowski z kawale- 
ryjskiej szkoły kadeckiej; 

porucznikami: w piechocie Julian 
Gutkcwski z 74, Adolf Kwiatkowski 
z 84, Kazimierz Wróblewski z 98, Gu- 
staw Truskolaski z 102, Józef Poznań- 
ski z *0, Szczepan Kwiatkowski z 36, 
Leon Jaksa Dembick: z 21, Karol Łu 
szpiński z 88, Szczepan Pawlas z 50, 
Floryan Marcisiewicz z 18, Włodzi- 
mierz Junowice z 17, zarazem prze- 
niesiony do 79, Roman Pilawa Pulaski 
z 46 pułku, Alfred Milewski, odko- 
menderowany do ułańskiego pułku 13, 
Karol Hurkiewicz, odkomenderowany 
do korpusu bośniackiej i hercegowiń- 
skiej Łandarmeryi, Wiktor Nałęcz Ku- 
rowski z 4 pułku cesarskich strzel- 
ców tyrolskich, Jan hr. Saryusz Za- 
moyski z 11 zarazem przeniesiony do 
23 batalionu strzelców, Dyonizy Kor- 
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Ai to — nie zastanowił się ani słów- 
kiem nad tem, czy instytucya pospolitego 
ruszenia możliwa w małym organizmie 
Szwajcaryi, dałaby się zastosować do tak 
olbrzymiego ustroju państwowego, jak au- 
stro-węgierski, Kpił dalej p. Daszyński 
z wyborców swoich lwowskich, gdy mówił, 
łe socyaliści w radzie państwa przeciw ugo 
dzie z Węgrami występują dlatego, bo ago- 
da ta ma podwyższyć podatek od wódki, 
piwa, cukru, nafty i innych artykułów spo- 
żywczych. Już sam ten fakt, że rzekomy 
obrońca praw ludu w zdaniu tem broni ta- 
niej wódki, która przecież jest nznana za 
treeiznę dla boga:za czy biedaka, już sam 
ten fakt dalej, że wódz Bocyalnych demo- 
kratów w niechęci tej łączy się z niechęcią 
rolników galicyjskich dla tego podatku, tych 
rolników, których jako szlachty i rzeko- 
mych despotów w Galicyi i państwie Da- 
szyński wraz m wszystkimi przyjaciółmi 
swymi serdecznie nienawidzi — był tak ja- 
skrawem Bzyderstwem, że tylko chyba Da- 
szyński i to na takiem jak wczorajsze zgro 
madzeniu mógł mieć odwagę rzucić go w 
uszy słuchaczów. 

Wojsko i podatki konsumoyjne to dwa 
najgłówniojsze zdaniem Daszyńskiego, skład- 
niki „konieczności państwowej“ której chce 
służyć większość parlamentarna: Precz z 
wojskiem i podatkami konsumcyjnymi! — 
to znowu „konieczność państwowa“ Bocya- 
listów, której cheą służyć Bocyaliści pod t:= 
kiem samem jak większość parlamentarna 


nicz Jasienicki z 20 batalionu strzel- 
ców polnych i Artur br. Budwiński z 
24 batalionu pionierskiego, w kawale- 
ryi Aleksander br. Wassilko-Sereoki z 
10 dragonów, Franciszek Niewiadom- 
ski z 6 ułanów, Zygmunt Łobaczew- 
ski z 5 dragonów, Władysław Grzy- 
bowski z 6, Mieczysław Kozicki z 6, 
Alfred z Kraszkowio Łaszowski z 2 i 
Stanisław Osiecimski s 11 pułku uła- 
nów, w artyleryi polnej Karol Matkow 
ski i Felicyan Kłak z 11 pułku arty- 
leryi korpuśnej, Władysław Jagielski 
odkomenderowany do obrony krajo- 
wej,a w powóskach Jan Bierzecki i Cze- 
sław Meciszewski z 3 pułku trenu; 

w stanie armii Władysław Jurkow- 
ski z ołomunieckiej komendy placu 
został zamianowany kapitanem pierw: 
szej klasy ; 

w zarządzie mundurami Józef Tom- 
kowski z Kaiser: Ebersdorfu i Jan Grzy- 
bowski z Budapesztu ; 

w marynarce kadeci marynarze 
pierwszej klasy Roman Junowicz 1 
Wojciech Roiński zostali zamianowani 
chorążymi okrętów liniowych, dr. Ka- 
zimierz Mieroszewski i dr. Eugeniusz 
Ciasłoń sztabowymi lekarzami mary- 
narskimi; 

w audytoryacie praktykantami zo- 
stali zamianowani Stanisław z Sie- 
niawskiej Woli Krzyżanowski poru- 
cznik 80 w 13 i Rudolf Borth w 24 p 


pieszym; hasłem to jest pod hasłem dobra państwn.* 
w korpusie sanitarnym zamian wa- Daszyński dotknął też w mowie swojej 
ni lekarzami pułkowymi pierwszej | stosunku socyalistów do ogółu polskiego, ale 


poprzestał w tem na samych tylko wykrzy- 
knikach i narzekaniach na szlachtę. A 1 w tem 
nawet nie dała mu własna jego logika pow 
strzymać się od szyderstwa, dowcipnego mo- 
że dla samego mowcy, ale bolesnego dla spo- 
łeczeństwa, a zatem i dla tych, którzy Da- 
szyńskiemu wołali wczoraj z eałego gardła 
brawo. We wszystkiem złem tylko widział 
Daszyński szlachtę polską, a nigdzie w do- 
brem tak dalece, że nawet zaprzeczył jakoby 
szlachcic jaki namalował ładny obraz, albo 
napisał piękną książkę. I to jest może naj- 
lepszy dowód olbrzymiej zręczności Daszyń 
skiego i niesłychanej jego odwagi. Odmówił 
wszystkiego szlachcie polskiej i nie bał się, 
ani nie usłyszał żadnego zaprzeczenia, a prze- 
cież, jeżeli socyalna demokracya jest czemóś 
dobrem, to kto na jej czele stoi w Galieyi, 


klasy dr. Jan Nawrocki 88, dr. Kazi- 
mierz Iwanicki 56 pułku piechoty, za- 
razem przeniesiony do %2 batalionu 
strzelców polnych i dr. Antoni Kry- 
glewski 1 pułku ułanów, a lekarzami 
pułkowymi drugiej klasy dr. Leon Cza- 
pliński 12 pułku artyleryi korpuśnej, 
dr. Grzegorz Bardecki 51, dr. Julian 
Kasparek 74, dr. Maryan Koczyrkie- 
wicz $0 pułku piechoty i Władysław 
Szeliga Podsoński 5 pułku artyleryi 
korpuśnej. 

w intendanturze zamianowani zo 
stali intendantami wojskowymi: Ka- 
rol Witkowski, szef intendantury kra- 
kowskiej i Tadeusz Secikowski szef 
intendantury jarosławskiej dywizyi 
jezdnej. 


mna Pa, tO 


=== |to z tej znienawidzionej przez swoich adhe- 


rentów i protektorów kategoryi t. zw. z prze- 
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Lwów dnia 25 kwietnia. 


Slub. W sobotę pobłogosławiony został 
we Lwowie związek małżeński między panną 
Wysocką a panem Giutowtem - Ubysz- Dzie- 
wiałtowskim. 

Na sBooyalisiyczny sejmik relacyj- 
ny stanęła wczoraj na placu Strzeleckim 
gromada kilkotysię zna. Z planu kampanii 
agitaoyjnej naszych socyalistów wypadło, że 
Kozakiewicz, poseł lwowski, będzie w Kra- 
kowie zdawał sprawę z rzeczy dokonanych 
w radzie państwa przez socyalistycznych đe- 
mokratów, Daszyńskiemu zaś wyznaczono do 
objazdu  Galicyę wschodnią. Daszyński też 
spieszy się z wypełnieniem zadania. Weczo- 
raj rano przemawiał w Przemyślu na nad- 
zwyezaj licznem zgromadzeniu ludowem pod 
gołem niebem, popołudnin zaś patrzał z 
wysokości trybuny sprawozdawczej na lwow- 
skie fale tege morza namiętności, które go 
wyniosło aż na stanowisko despoty parlamen- 
tarnego, gdy co chce rozbija obrady izby, 
a gdy jest w dobrym humorze pozwala jej 
łaskawie radzió, 

Poczucie tej siły destrukcyjnej dźwięczało 
też w każdem słowie, wypowiedzianem wczo- 
rac przez niego do tłumów zasłachanych w 
jego glosie jak w muzyce pełnej rozkosznych 
obietnic. Natetłumy składał się nie sam tylko 
plebs lwowski, najpotrzebniejszy — jak wszę 
dzie — materyał do eksperymentów polity- 
eznych i nałatwiej zapalny. Dużo tzw. inte- 
l.gencyi zualazlo się również na strzeleckim 
placu, zwabionej rezgłosem ognistości wy- 
mowy Daszyńskiego. I jedni i drudzy prze 
konali się, że istotnie Daszyński jest desko- 
nałym mowcą agitatorskim. Ze zręcznością 
skeńczonego mistrza kuglarstwa  przerzucał 
przed uszyma słuchaczów  tuzinem popular- 
Rych haseł i twerzył z nich tak barwne miraże 
sytuacji politycznej w Anstryi że „ludowi“ na- 
wet bardziej wykaztałconemu politycznie niż 
lwowski niełatwoby było pozaaś się na fak 
tycznym stanie rzeczy i zroznmieć, że świe- 
tua frazeologia bożyszcza socyalno demokra- 
tycznego jak płaszcz purpurowy na wysta- 
wie krawieckiej okrywa nie człowieka z krwi 
i kości, lecz bezduszny manekin wypchany 
trocinami bez wartości. 

I Daszyński nietylko pozostał po wczo- 
rajszej mowie na płacu Strzeleckim takim 
amym jak przedtem uwielbianym wodzem 
socyalistycznych tłumów, ale nawet podniósł 
blask aureoli swojej mimo, że jako człowiek 
iuteligeniny 1 mieco wykształcony nie mógł 
bezmyślnych frazesów schlebiających ambi- 
cyi nędzarzów wypowiadać bez Świadomości 
o ich pustocie, co większa mimo nawet te- 
go, że w sumejże mowie swoj.| zawrzeć 
musiał wyraźne dla uważn-g:. słuchacza 
kpiny z całego audytoryum. Bo przecie ni- 
cze» ionem jeno szyderstwem z nędzy ludz- 
kiej i rozumu ełuchacza może być takie 
rozumowanie jak wczorajsze Daszyńskiego, 
iż socyalistyczni posłowie dlatego prowadzą 
bezwzględną opocycyę w austryackiej radzie 
państwa przeciwko ugodzie Austryi z Wę- 
grumi, a zatem przeciwko rzeczy faktycznej, 
dziś istniejącej i dziś domagającej się zała: 
twien'a, bo widzą przed oczyma duszy ideał 
swój i całej ludzkości, ideał dziś i w dzi- 
siejszych warunkach niedościgniony, jeżeli 
w ogóle kiedykolwiek możliwy do zreahzo 
w-nia, 8 mianowicie ideał państwa bez woj- 
ska. I sam Daszyński nie taił tej dyspro- 
poreyi między epozycyą przeciw ugodzie, a 
między jej powodami i wyraźnie, zniewolony 
samą logiką przyzwyczajonego do normal- 
nego myślenia mózgu swego, musiał w dal- 
szym ciągu mowy przyznać, że co najwyżej 
moż*aby doprowadzić w dzisiejszem pań- 
stwie do tego co ma Szwajcarya t, j. do 
ogólnego pospolitego ruszenia, zastępującego 
wojsko. 


ustowicz i Sp. 


kąsem „zbankrutowanej szlachty“? 


Gdyby istotnie szlachta polska była tłu- 
mem kretynów, 
jej wyszedł on geniusz, 
galicyjskiego, 
socyalnej demokracyi 


jej winy i błędy. 


to, aby postawić żądanie reformy wyborczej 
sejmowej. Główną treścią jego mowy było 
twierdzenie, Że socyalni demekraci widzą 
szczęście ludów Austryi w socjalistycznem 
haśle : proletarynsze wszystkich krajów łącz- 
cie się! Tym frazesem zakończył wozorajszy 
fejerwerk  krasomowczy i zdobył oklaski, a 
następnie na wniosek dra Diamanda także i 
wotum  uajzupełniejszego zaufania tak dla 
siebie jak i dla reszty 18 socyalnych demo- 
kratów z rady państwa. 

Na zgromadzenia przemawiało jeszcze 
dwóch mowców, ale mowy ich były bez 
znaczenia i przeszły bez wrażenia z wyjąt- 
kiem apelu dra Diamanda do obecnych, aby 
1 maja iłumnie wzięli udział w święcie ro- 
botniczem, 

Po zgromadzeniu tłum odprowadził Da- 
szyńskiego do  Hansmanowskiego pasażu. 
Tam się pożegnał poseł z wyborcami, prze- 
mawiająe krótko z balkonu domu robotni- 
czego. 

Rozumie się, że tłumowi towarzyszyła 
liczna policya 1 nie trzeba dodawać, że stała 
się wskutek zarządzeń, wydanych niewiado- 
mo poco i naco powodem zamieszania w 
tłumie i niepokoju, na który przed jej inter- 
wencyą wcale się nie zanosiło, 

Spokojny tłum, chociaż pędzony tu tu 
i tam przez policyantów, nie stracił zimnej 
krwi i zachował ją aż do chwili, gdy się i 
reprezentanci władzy uspokoili w swoim fer- 
worze robienia porządku tam, gdzie nikt go 
nie zakłócił. 


Ze sfor adwokackich. Prezes Towa- 
rzystwa adwokackiego funduszu wsparó we 
Lwowie dr. Rebert Czaykowski nprasza nas 
o zanotowanie, że zapowiedziane na dzień 
20 bm. walae zgromadzenie tego Towarzy- 
stwa odbędzie się ostatecznie dnia 27 bm. 
o godz. wpół de 6 po południu w sali tu- 
tejszej Izby adwokatów, a to po myśli $ 16 
statutin bez powtórnych osobnych zaproszeń 
i przy jakiejkolwiek ilości członków. 

Ze sfer sądowych. Czerniowiecka Ga- 
getu Polska donosi, że radca sądu krajo- 
wego w Czerniowcach p. Artar Fangor ma 
być niebawem powołany na stanowisko wi- 
ceprezydenta sądu obwodowego w Stanisa- 
wowie, 

Fatslny wypadek na keloi. Franci- 
szek Gryń, konduktor kolei państwowych. 
zajęty przy przesuwaniu wozów na dworcu 
towarowym we Lwowie, dostał się w nie- 
dzielę o pół do $ rano pomiędzy bufory wozów. 
Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
zmarł w 40 minut po strasznym wypadku. 
Gryń liczył lat 85, był żonatym i ojeem 
dwojga dziatek. 

W bójce z żołnierzom onegdaj w 
Krakowie został na śmi ró przebity sztychem 
bagnetu <zeladnik stolarski Suwański. Do 
bójki przyszło w szynka na ul. Długiej. 

Smutny wypadek zdarzył się w Ja- 
rosławiu wczoraj w południe. Chłopcy ba- 
wili się strzelaniem z rewolweru. Zabawka 
ta zakończyła się krwawo, Uczeń gimna- 
zyalny, pazwiskiem Janik, postrzelił ciężko 
w głowę swego kolegę, syna jednego ze star- 
szych urzędników kolei państwowej, Ryzie= 
wieza. Ciężko rann*go przywiozła wozoraj 
wieczornym pociągiem stroskana matka na 
dworzec główny, skąd wóz towarzystwa ra- 
tunxewego przewiózł go na Klinikę dr. Ry- 
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jeżeli nie on, Daszyński, szlachcie polski i 


to sam ten fakt, że z łona 
on Mojżesz ludu 
on Daszyński — a przecież 
objawem kretynizmu 
on sam chyba nie nazwie — powinien był 
odkupić w jego własnych oczach wszystkie 


Wycieczka przeciw szlachcie była zresztą 
potrzebną wczoraj Daszyńskiemu tylko na 


dygiera, Po wyjęciu kuli, Ryziewicz ma się 
dobrze. 

Święcone i poświęcenie lokalu odbyło 
się w niedzielę w „Jedności* i „Przyjaźni* 
przy bardzo licznym udziale członków obojga 
płci i delegacyj. Pierwszy przemówił ks. ka- 
nonik Chęciński, następnie odópiewano kan- 
tatę według słów i muzyki M. Martyńskiego 
Następnie przemówił prezes stewarzyszenia 
p. B. Miller, zaznaczając stanowisko, jakie 
zajęło stowarzyszenie katoliekich robotników 
i jak ma kroczyć naprzód pod wspólnym 
sztandarem, w jedności i przyjaźni, złożone 
z członków Polaków i Rusinów. Następnie 
mówił pp. A. Durski imieniem „Sokoła*, dr. 
starczewski imieniem „Związku chrześci ań- 
skiego“, Horyniea imieniem „Skały“, Orze- 
chowski imieniem „Wspólności*, ka. Wró- 
blewski i w. i. Odśpiewaniem kilku pieśni pol- 
skich i ruskich z.kończoBo tę prawdziwie 
serdeczną uroczystość, 

Na bankiecie danym w Wiedniu w dniu 
imienin br. Wojciecha Dziaduszyckiego przez 
koło polskie byli obeeni także Rasini. Wśród 
toastów pito też zdrowie wiceprezydenta D, 
Abrahamowicza i posłano do niege telegram 
do Nicci. 

Pogrzeb 6. p. Ostrożyńskiego odbył się 
wczoraj popołudniu przy udziale — mimo 
deszczu — tłumów publiczności, Za karawa- 
nem, który był przepełniony wieńcami, po- 
stępowała ciężko dotknięta tym wielce nie- 
spodziewanym ciesem, rodzina. Następnie 
szedł senat akademicki, poprzedzony przez 
pedelów niosących berła uniwersyteckie. Wgro- 
nie przyjaciół i znajemysh, oddających ostat- 
nią przysługę przedwcześnie zmarłemu, za- 
uważyliśmy namiestnika hr. Pinińskiego, 
prezydenta wyższego sądm krajew. Tchórz: 
niekiego, prezesa tow. kred, ziemsk. Kraiń- 
skiego, wiceprezesa Gniewesza, wieln profe- 
sorów uniwersytetu i adwokatów. 

Nad grobem przemówił imieniem wy- 
działu prawniczego na uniwersytecie lwow- 
skim dziekan jego dr. Ochenkowski, repre- 
zentant towarzystwa biblieteki słachaczów 
prawa p. (łargau i reprezentant Csytelni 
akademickiej p. Schenk. 

Odsłonięcie pomnika Matejki w 
Krakowie w kościele Maryackim odbędzie 
się w środę rano. Jest to tablica artysty- 
cznie wykonana przez Cypryana Godebskie- 
go. Akta poświęcenia dokona książę biskup. 

Samobójstwa uczniów. Zdarzył się 
w Stryja smutny wypadek; 16-letni uczeń 
II klasy gimnazyalnej J. Petrowicz, syn 
księdza gr. kat. z Oporezyka strzelił do sie- 
bie z rewolweru i nie ma nadziei utrzyma 
nia go przy życiu. Został on niedawno z 
Drehobycza przyjęty do stryjskiego gimna 
zyum i uczył się nieźle, był zawsze cichy 
i zamyślony. Zostawił list do ojca, w któ 
rym narzeka na brak pieniędzy, na zła sto- 
sunki rodzinne i „nie chce być poszturki- 
wanym*. Smutny ten i bardzo belesny wy- 
padek wywarł wielkie wrażenie w mieście. 
Nieszczęśliwy nie odzyskał przytomność i 
lada chwila umrze. 

W Łapezycy pod Bochnią w domu p. 
Strzałki pozbawił się życia eksternista gi- 
mnazyalny Bronisław Matuszewski, syn wła- 
ścieiela Ujścia Solnego, Przyczyną ma być, 
jak krążą wieści, odmowna odpowiedź dy- 
rektora gimnazyum bocheńskiego na wnie- 
sione podanie przez Matuszewskiego, eo do 
zdania matury. Samobójca liczył lat 19. 


Oryginalna posyłka. Julian Kazi- 
mierz Kirchuer, krawiec zamieszkały we Lwo- 
wie, na ul. Trybunalskiej złożył w pelieyi 
pakiet zawierający dokumenta służbowe jego 
brata oiotecznego Karola Miillera, byłego 
ekspedytora pocztowego z Bogumiłowić obli- 
gacyę długu państwowego na 200 zł. i 
1090 zł, w banknetach po 10 zł, i doniósł, 
że pakiet ten otrzymał z poczty jako bez- 
wartościową posyłkę madaną w Raeszowie 
przez N. Kirchnerową, która wcale nie 
istnieje, 

Dowiedziewszy się, że Karol Miiller o de- 
frandacyę większej kwoty pieniężnej został 
przytrzymany w piątek we Wiedniu, uważał 
Kirchner za swój obowiązek tę posyłkę 
przedłeżyć. Karol Miiller zabrał z poczty w 
Bogumiłowicach trzy listy pieniężre z łą- 
ezną kwotą 11.300 zł, z których w chwili 
aresztowania go w Wiedniu na dworcu ko- 
lei północnej znaleziono przy nim jeszcze 
9.900 zł. 

Srebrny jubileusz kapłański obcho- 
dzili we Lwowie dwaj księża grecko-katoli- 
okiego obrządku, a mianowicio ksiądz Ale- 
ksander Stefanowiez, katecheta w Żeńskiem 
seminaryum nauczyeielskiem i ksiądz Kon- 
stanty Jarymowicz, proboszcz cerkwi ów. 
Viotra i Pawła, 

Czescy artyści malarze i rzeźbiarze 
postanowili założ ć w Pradze nowe stowa- 
rzyszenie, z dotyohczasowem bowiem, w któ- 
rem zasiadają i Niemey, nie chcą mieć nie 
wspólnego. 

Ruch wyborezy w Nanockilem. Z 
Krosna piszą nam pod dniem 24 b, m. Ks, 
Stejałowski korzystając z dwudniowej przer- 
wy w obradach parlamentu zwołał na dziś 
iedzielọ ponowny wiec do Suchodoła, na 
k óry uczestników madzwyczaj zręcznie obro- 
biono. Na wiec ten przybyło przeszło 1.000 
osób. Przewed.iczącyiu chciano obrać adwo- 
kata z krosna dr. Jugeudfeina, który od tej 
g dnośei wyprosił się, tłumacząc, że nie na- 
leżąc ani do partyi ks. Stoja'owakiego ani 
Stapińskiego, nie może piastować godności 
przewodniczącego, wybrano więc miejscowe- 
go naczelnika gminy. Pierwszy zabrał głos 
ks. Btojałowski i w przes ło dwugodzinn j 
mowie wykła ał program partyi chrześci- 
jańsko-ludowsj polecając w końcu Lewickie- 
go na kandydata na posła z V kuryi. Po 
nim zabrał głos Lowicki, przedstawiając się 
jako kandydat. Na wniosek ks. Stojałow- 
skiego obwołał wiec Lewickiego swoim kan- 
dydatem. Jak na pierwszym wiecu zeszedł 
z placu boju ks. Stojałowski, tak na dzi 
siejszym wiecu dla odmiany, Stupiński p. 
kilku Riendałych próbach przyjścia do głosu 
prawie w połowie wiecu opuścił zgrmadze- 
nie wraz ze swoimi zwolennikami i do 
domu odjechał. Charakterystycznem jest to, 
że x księdzem  Stojałowskim i Lewickiu 
jeśdzi redaktor ozy współpracownik Diła. 

Po porażce tamteniedzielnej rozwinięto 
szaloną agitacyę ma rzecz kB. Stojałowskie- 
go, a owoce tejże widzieliśmy dziś aż nadto- 


Główny skład kół (rowerów), 


wyraźnie. Prócz zabiegów ks. Stojałowskie 
go i Stapińskiego, nie czyni absolutnie nikt 
żadnych starań o mandat w tym powiecie 
i jak mnie zapewniono — pozostawiono po- 
wiat ten popisom ks. Stojałowskiego i Sa 
pińskiego. Czy to możliwe? 

Wzrost Lwowa. Olbrzymie trzy plany 
miasta Lwowa wygotowane zostały w urzę- 
dzie budowniczym miejskim przez inż. p. Bar- 
czewskiego. Przeznaczone są one na wystawę 
jubileuszową do Wiednia i mają po 8 do 12 
metrów kwadratowych powierzchni. Jeden 
z nich przedstawia zabudowauie miasta w r. 
1848. drugi w r. 1898, trzeci wreszcie obej- 
muje wszystkie plantacye i spacery miejskie 
Z porównawia planów w :. 1848 i 1898 
okazuje się, że samo Śródmieście c» do liczby 
budynkow nie zmieniło się wcale; już wr. 
1848 nie było w śródmieściu ani jednej par- 
celi wolnej, niezabudowanej. Natomiast dziel- 
nice przedmiejskie zabudowano były tylko 
zrzadka, domkami małymi, parterowymi. Ul - 
ca Gródecka miała tylko do kościoła św, 
Anny nieliczne domy, dalej ciągnął się już 
gościniec ze zwykłymi jak w małych mia- 
stach, przedmiejskimi, przydrożnymi „domami 
gościnnymi* i „zajazdami”, Ulica Żółkiewska 
keńczyła się jako ulica, juź koło cerkwi św. 
Mikołaja i t. d. Wogole plan ten wykazuje 
prócz zbitej masy domów w śródmieściu a 
jego najbliźszem otoczeniem zresztą tylko nie 
liczne, od siebie odległe, ogrodami poprze- 
dzielane, rzadko rozeiadłe dworki i domki. 
Flan z roku 1898 z wielką masą gęsto obok 
sicbie Zszeregowanych domów oznacza nie- 
zwykły wzrost i rozwój naszego miasta. 

Nezon operowy we Lwowie kończy 
się dnia 29 bm., poezem zrtyści opery wy- 
jadą do Krakowa i dadzą tam dwanaście 
przedstawień, stamtąd zaś udadzą się do 
Warszawy. Dnia 14 maja odbędzie się tam 
pierwszy występ operowego personalu lwow- 
skiego. Przedstawieniw odbywać się będą — 
jak roku zeszłego — w gmachu cyr owym, 

Baczność przed sicklerami! Ręba- 
cze lwowscy, wodzeni na pasku soeyalnych 
demokratów na zgromadzeniu minionego 
czwartku powzięli następujące uchwały: 1) 
Wysłać pismo do dyrekcyi Brygidek z pro 
śbą o natychmiastowe zatrzymanie więźniów, 
gdyż za niezorganizowanych rębaczy ręczyć 
nie można, czy pewnego poranku nie rzucą 
się z siekierami na aresztantów. Lud gło- 
dny bowiem kurzy się I groźnie gie- 
kierami potrząsa(!); miarka się prze- 
lewa... 2) Solidarnie trzymać się taksy o- 
głoszonej w od zwie do publiczności, a z 
tymi, którzyby za niźszą cenę stawali do 
roboty, postąpić jak na to zasługują zdraj- 
cy(l) sprawy robotniczej. 3) Tych panów, 
którzy teraz — gdy cena w Brygidkach ró- 
wną jest cenie żądanej przez wolnych robo- 
tników — będą brać więźniów do rąbania 
drwa, ogłaszać w gazetach. 4) Wysłać de- 
putacyę do prezydenta miasta Lwowa z 
prośbą, by nie wysyłał aresztantów miej 
skich de rąbania drwa. 

Ankieta w sprawie robotnie. Wśród 
rozpraw przeprowadzonych w lwowskiej Czy- 
telni katolickiej nad sprawą wykształcenia 
kobiet i rozszerzania dła nich sposobności do 
pracy zarobkowej, poruszoną została myśl 
urządzenia we Lwowie ankiety celem zbada- 
nia pełożen a robotnie chrześcijańskich pod 
względem warunków pracy i sposobu życia 
i zyskania na tej drodze potrzebnych infor- 
macyi do przyszłej pracy nad poprawą tego 
położenia. Zwołane następnie dla tej sprawy 
liczniejsze zabranie, złożone z reprezentan- 
tów towarzysiw dobroczynnych i robotniczych 
i innych osób bliżej sprawami  robotniczemi 
się interesujących, zgodziło się jednomyśluie 
na urządzenie takiej ankiety i poleciło sub- 
komitetowi, złożonemu z pań Longchampao- 
wej i Wechslerowej i panów insp. Drewnow- 
skiego, prof. dr. T. Pilata i prot. Ihulliego 
wypracować regulamin ankiety. Sabkomitet 
wypełnił już swoje zadanie, ułożył regula 
min i kwestyonarynsz i przygotował wszy 
stko dla ankiety, która rozpoczęła działal- 
ność już w sobotę 23 bm. W dniu tym na 
stąpiło pierwsze przesłuchanie robotnie o 
godz. 6 wieczorem w lokalu „Pracy kobiet“ 
następne zaś przesłuchanie w niedzielę dnia 
24 bm. o godz, 3 popoł, w „Czytelni kato- 
lickiej, 

Ankieta przystąpiła do badania bez u- 
przedzenia z góry w jakimkolwiek kierunku, 
bez żadnych względów ubocznych i bez ża- 
dnej innej tendencyi, oprócz zbadania istot- 
nego stanu rzeczy, W skład ankiety wcho- 
dzą osoby wszystkich warstw społeczeństwa 
i rozmaitych zapatrywań politycznych i spo 
łecznych. 


Szkoła kadecka, Bndowa szkoły ka- 
deokiej we Lwowie rozpocznie się prawdopo- 
dobnie już w przyszłym miesiącu, Sekcya 
sanitarna rady miejskiej, która się tą sprawą 
zajmowała onegdaj, postanowiła zgodzić się 
już na wszystko, czego rząd żąda i starać 
się o jak najszybsze rezpoczęcia budowy. 

Obywatelstwo honorowe nadała Ra- 
da gminna miasta Sasowa staroście złoczow- 
skiemu panu Dr. Franciszkowi  Roderowi 
za jego zasługi położone około dobra i roz- 
woju miasta. 

Curriculum vitae da Włodzimierza 
Lewickiego, kandydata ks. Stoj łowskiego 
na V kuryę sanocką, w ten sposób jego 
przyjaciele przedstawiają w jednej z odezw 
wydunych: Dr. Lewicki jest uredzony w 
waszej ziemi w Sanoku, z zacnej rodziny, 
Ojciee jego powszechnie lubiany był przez 
lud tamtejszy, matka zaś jego, poboźn. Pol- 
ka, umiała wpoić w syna mił.ść dla ludu i 
Ojczyzny. W roku 1890, gdy przywieziono 
zwłoki Adama Mickiewicza do Krakowa, 
młody Lewicki imieniem młodzieży akado- 
mickiej mia? mowę nad irumną. Po zdania 
doktoratu był Lewicki w  Ośmięcimiu u 
adwokata, gdzie założył czytelnię ludową. 
Później bawił za granicą, celem kształeenia 
się w prawie i niemieckim jęsyku, nastę- 
pnie był u adwokata w Białej dr. Cieszyń- 
skiego, gdzie należał do zarządu stowarzy- 
szenia „Dom robotniczy“. Siostra p. Lowi- 
ekiego est nauczycielką w Straconce, 

Misyonarze w Chinach. Do Cin-tau przy- 
było 19. lutego pięciu misyonarzy z głębi 
Szantungu dla powitania ks. Henryka Pru- 
skiego. Między nimi byłe dwóch Francuzów, 
jden Włoch, jeden Tyrolczyk i jeden West- 
fulezyk. Na pierwszy rzut oka można ich 


lzdrowie eesarza Wilhelma, 
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było wziąć za synów niebieskiego państwa, 
przyswoili sobie bowiem nietylko ubiór chiń- 
ski, ale i mowę, językami rodzinnemi wła- 
dają z wielką trudnością. Zaparli się znpeł- 
nie wszystkiego, byle krzewić słowo Boże 
wśród pogan, gdyby bowiem występowali ja- 
ko Europejczycy, to przy wrodzonej niena- 
wińci żółtej rasy do ludzi białych, owoce 
ich pracy byłyby mniej obfńte, Obeonie trud 
ich ciężki, a plon nie tak wielki, jak ponie- 
sione ofiary. We wszystkich kołach niemie- 
ckich witano misyonarzy z zapałem, główne- 
dowodzący wojskami niemieckimi, kapitan 
"riippel, urządził na ich cześć bankiet, wzno 
szono liczne toasty. ma się rozumieć i za 
Francuzi przyj- 
mowali w nich udział, albowiem uczucie 
chrześcijańskie wygnało z ich sere wszelką 
nienawiść raeową. 

Książęta anglelsey stosownie do ży- 
czenia królowej, uęzęszczają do szkół publicz- 
nych, gdyż królewska ich babka utrzymuje, 
że powinni poznać życie i awoieh współoby- 

ateli. Niedawno średni zakład prywatny w 
New-Forest ukończyli książę of Albany i ks, 
Aleksander Battenberski, osieroceni wnukowie 
królowej. Obaj wstąpili do kolegium w Eton, 
gdzie już pobiera nauki ks. Artur od Con- 
aaught. 

Katasirofa kolejowa zastąpiła w so- 
botę pod Budapesztem. Pociąg towarowy 
zdążsjący do Budapesztu wykoleił się, wsku - 
tek czego 8 wagonów się pogruchotało a 
konduktor prowadzący pociag bardzo ciężko 
został zraniony. 

Wiele wrzawy w swoim czasie naro- 
biło małżeństwe wnuczki cesarza austrya- 
ckiego z br. Seefriedem, niespokrewnionym 
woale z demami panującymi. Obecnie Pester 
Lloyd potwierdza pogłeskę, że br. Seefrice 
ma dostać tytuł hrabiego. 

W berneńskim zakładzie obłąka- 
nyeh wybuchła onegdaj biegunka, na którą 
dotąd już oám osób umarło. Umyślnie wy- 
sadzona do tego komisya sanitarna zjechała 
do zakładu dla zbadania przyczyn nieszczę- 
ścia. 

Ks. Eliza Poniatowska w wieku lat 
90 umarła w Luce. 
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Pospieszne pociągi dla bydła. 
W sprawie tych pociągów ogłasza dyrekcya 
kolejowa, że taryfa przewozowa nie będzie 
Ba nich wyższą niź na innych pociągach. 
Dalej w dniach kursowania powyższych po- 
ciągów wykluczonem jest przyjmowanie by- 
dła rogatego do Wiednia lub Pragi przezna- 
czonego, do pociągów innych, Bydło rogate, 
które ma być pociągami pospiesznymi prze- 
wiezione, powinno być nakarmione i napo- 
jons pod dozorem  weterynaryjno policyjnym 
bezpośrednio przed załadowaniem. Bydła w 
drodze karmić się nie będzie. Pojło raz w 
drodze będzie urządzone w Oświęcimiu 
względnie w Żywcu i to tylko wtedy, gdy 
jazda trwać ma dłużej niż 4 godziny. 

Czytelnia katolicka zapowiada na 
wtorek 26 b. m. nader interesującą poga- 
dankę p. t. „Z pielgrzymki do Rzymu*. 
Niestrudzony przewodnik tejże p. Józef Mar- 
czyński pragnie tą drogą podzielić się wra- 
żeniami podróży, pebytn w Rzymie i posłu- 
chania u Ojca św. a ulegając żyezeniom u- 
czestników zamierza dokładnie je opisać. 
Dlatego bardzo pożądaną jest rzeczą, aby 
wszyscy uczestnicy lwowskiej Czytelni i So- 
dalicyi i inni zechcieli wziąć w pogadanee 
udział i uznpełnić sprawozdanie prelegenta 
nowymi szczegółami. Wstęp wolny dla pań 
i panów, Początek z uderzeniem godziny 7 
wieczorem. 

Z Towarzystwa Politechnicznego. 
Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa poli- 
technicznego naznaczono na 27 bm. o godz. 
7 wieczorem (Rynek l. 80 I. p.). Na po- 
rządku dziernym. 1) Dyskusya mad wykła- 
dem p. Z. Rodakowskiego „O projekcie ro- 
pociągu z Borysławia do Dziedzic“, 2) Zy- 
gmunt Korosteński przedstawi sposób repro- 
dukcyi rysunków z cemonstracyami, oraz 
poda zasadę swego pomysłu przesyłania 
obrazów na odległość, 

Pogrzeb śp. Maryi z Leszczyńskich 
Gtetritzowej, rzadkich cnót niewiasty, zmar- 
łej przedwcześnie, w Drohowyżu dokąd wy- 
jechała na święta do rodziców — odbył się 
20 bm. w następującym porządku : Kondakt 
wyruszył z Drohowyża o g. 10. rano prowa- 
dzony przez ks. kan. Lewandowskiego w a- 
systencyi ks. kan. Pocieja i Wojtanowskiego 
a za nim postępowali mąż, i rodzina — 
rodzina hr. Skarbków — nrzędnicy zakładu 
z dyrektorem p. M. Stepkiem, SS. Felicyanki 
z przełożoną matką Albertyną i wychowan- 
kami zakładu oraz liczna rzesza idąca wspól- 
nie aż do kolei gdzie wszyscy płacząc rze- 
wnie pożegnali z żalem prawdziwym zmarłą. 
We Lwowie wyruszył kondukt « dworca ko- 
lei prowadzony przez ks. proboszcza Stop 
czyńskiego, ks. kan. Lenkiewicz, Świster-- 
skiego, Wołceza i wielu innych. Przed bramą 
dworca chór „Skały“ odśpiewał pieśń ża 
łobną. Skała wystąpiła ze sztaudarami a da. 
lej postępowali: towarz. introligatorów — 
„Wspólność*. tow. strzeleckie, rada miejska 
4 prezydentem dr. Małachowskim i p. Mi- 
chalskim na czele, izba handlowa ze swoim 
prezydentem dr. Marchwiekim i 5, tysięcy 
publiczności. Nad grobem chór „Skały“ od- 
śpiewał „W ciemnej mogile“. Podczas po- 
chodu grała „Harmonia“. Te liczne poważne 
instytucye, stowarzyszenia i te rzesze ludu 
oddające ostatnią przysługę zacnej kobiecie 
a żonie zasłużonego w społeczeństwie oby- 
watela niech będą jemu i rodzinie choć w 
części pociecha po wielkiej stracie cichej 
pracownicy, a to żywe współczucie ogółu za- 
chętą do dalszej ofiarnej obywatelskiej pracy 
na niwie ojczystej na chwełę Boga i pożytek 
Ojczyzny. 

Podziękowanie. Z woli Boga do- 
świadczony ciężką stratą nieodżałowanej żo- 
uy mojej Maryi nie mogąc w inny właści- 
wy sposób — na tej drodze wszystkim, któ- 
rzy współczując ze mną i rodziną, zmniej- 
szyli cierpienia i boleść duszy, a w szcze- 
gólności : Przewielebnym księżom: kanoni- 
kowi Lenkiewiczewi, Stopezyńskiemu, Świ- 
sterskiemu i Wołczowi, dr. Gerstmanowi, 
Lewandowskiemu, Pociejowi i Wojtanow- 
skiemu, dr. Mułachowskiemu, Michalskiemu, 
Radzie miejskiej, dr. Marchwickiemu, Izbie 
handlowej, „Skale“ i chórowi „Skały“, To 


przyborów i części składowych z pierws -o0z 


rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich 
LGe ow, wliich Akademicka I. WB. 
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warzyatwom: atrzeleckiemu, „Wapóiności“, 
Izbie rękodzielniezej, korporacyi introliga- 
torskiej, rodzinie hr. Skarbków, p. M. Step- 
kowi, urzędnikom zakładu drchowyskiego, 
98. Felicyankom i wszystkim tym, którzy 
cześć $p. zmarłej oddali, dziękuję serdecznie 
staropolskiem „Bóg zapłać“. 
Aleksander Getrite 
z rodziną Leszesyńskich, 


Kantata Mickiewiczowska. Nakła- 
dem towarzystwa pedagogicznego wyszła 
z druku kautata poświęcona cieniom Adamu 
Mickiewieza z portretem wieszcza. Słowa na- 
pisal Ignacy Nowicki, nauczyciel szkoły lu- 
dowej lwowskiej im. św Antoniego, muzykę 
ks. Franciszek Walczyński, kanonik kupituły 
tarnowskiej, Gena kantaty wynosi 10 ct. a 
z przeszyłką pocztową 15 ct. Dostać jej mc- 
żna w administracyj wydawnictw towarzv- 
stwa pedagogieznego we Lwowie ul. Ossoliń 
skich 1, 11. 

Staraniem „akademickiego Koła* 
Tow Szkoły ludow, odbędą się w niedzielę 
24. b. m, następujące wykłady popularne, 
1) W czytelni kolejowej, były dworzec kolei 
czerniowieckiej przy uliey Gródeckiej, p. Wi- 
tołda Schreibera: O wyrażaniu uczać u ludzi 
i zwierząt, o godz, 5. popołudniu. 2) W tow. 
im. Kilińskiego o godz. 7. wieczorem p. Zyg- 
munta Gargasa : O sądach przemysłowych. 
W poniedziałek zaś 25 b. m. o g. 8. wie- 
czorem w Gwieździe mówić będzie p. Witołd 
Schreiber : O budowie człowieka, część II. 
(z demonstracyami), Wstęp na wszystkie od- 
ozyty walny. 

Na krakowski pomnik Kościuszki 
zebrało się dotychczas w kasie komitetu 
5958 zł, Namiestnictwo zezwoliło nadal po 
koniec r. 1900 zbieranie w całym krajn składki 
na col tego pomnika. Komitet na ostatniem 
swem posiedzeniu wybrał po śmierci dotych- 
ezasowego skarbnika Ksawerego Konopki p, 
Franeiszka Stykę na ten urząd. 

Śpiewnik  Micklewiczowski. Dla 
szkół i rodzin polskich pożądaną hędzie za- 
pewne wiadomość. iż znany nauczyciel śpie- 
wu, p. Edmund Urbanek ułożył śpiewnik, 
zawierający kantaię tudzież wybór pieśni 
stosownych na uroczystości urządzane ku 
czej naszego poety na fortepian lub harmo- 
nium i do śpiewu na 1, 2 lub 8 głosy. 
Łatwy i wdzięczny układ poszczególnych 
pieśni stanowi również samoistną kompozy- 
cyę fortepianową. Całość składa się z dwóch 
zeszytów formatu natowego w ozdobnej 
okładce. Cena pojedynczego zeszytu 50 et. 
Pożyteczne to wydawnictwo znajdnje się już 
pod prasą i w tych dniach ukaże się w ru- 
chu księgarsaim. 


Rada szkolna krajowa 


uchwaliła : À 

1) Zorganizować 2-klasową szkołę 
ludową w Wodnie w powiecie chrza- 
nowskim i 1-klasową szkołę ludową w 
Mrażnicy w powiecie drohobyckim od 
1 wrześria 1898. 

2) Przekszałcić od 1 wiześnis 1898 
szkoły ludowe: w Dobrowodach pod 
Podhajcami, w Czabzrówce pod Husia- 
tynem, w Lacku Wielkim pod Złoczo- 
wem, w Mystkowie pod Grybowem, w 
Biale Niżnej pod Grybowem, w Pod- 
hajczykach pod Rudkemi, w Łosiaczu 
od Borszozewem, w Jastkowicach pod 

arnobrzegiem, w Lipowcech pod Prze- 

myślanami, w Niwicach pod Kamion, 
ką, w Rodatyczach pod Gródkiem, 
na szkoły dwuklasowe: dwuklasową 
w Dawidowie pod Lwowem i jedno- 
klasową w Olszanioy pod Złoczowem 
na trzykłasowe, jednoklasową w Kra- 
marzówce pod Jarosławiem na dwu- 
klasową. 

3) Ustanowió posady nauczyciela 
religi rz. kat. i nauczyciela religii gr. 
kat. dla szkół pięcioklasowych w Busku 
od 1 września 1898, 


Ojciec św. do Polaków, 


Kapelan Ojca $w. mons. Angeli wrę: 
Gzy, Augustowi hr Dzieduszy.- 
okiemu dosłowny tekst przemówie- 
nia, jakie Ojciec św. miał do piel- 
oe polskiej d. 13 bm. bądącej u 

eons XIII na posłuchaniu. 

W przekładzie polskim przemó- 
wienie to, wodle Ruchu katolickiego, 
opiewa: 

„Do tego stopnia trwa wspomnie- 
nie czynów znakomitego narodu pol 
skiego na polu najgorliwszej obrony 
religi 1 jej najwierniejszego zacho- 
wywadia, że — jak najmniej wspomi- 
nariy waszych przodków, tak na,wię- 
kszą miłością otaczamy i darzymy 
was, którzy iak wielkich ojców syna- 
mi jesteście. Z tych to powodów bar- 
dzo Nam jest przyjemną gotowośćią, 
którąście do Nas ze stron dalekich 
przybyli, żeby Nam złożyć życzenia 
z powoda sześńdziesiątej roczuicy ka 
płaństwa, dając tak najpiękniejsze wie- 
rze waszej świadectwo. 

„Uczucia zaś, któreście teraz wy- 
nurzyli, radość Nąszą z powodu przy- 
bycia waszego zwiększają; z nich bo 
wiem jeszcze jaśniej wypływa, jak jest 
żywą i nienaruszony wasza miłość 
wzglęiem religii, połączona ze szcze- 
gólną ku Nam czcią i zaufaniem. Ta- 
kowe były też ojeów waszych ozdobą; 
zachowejcie je więc najstaranniej — 
ukochani synowie, jeżeli tylko się 
kierujecie szczerem do narodu wasze- 
go przywiązaniem i staraniem 0 Wa- 
sze dobro. n 

„W jaki saś sposób z tego się ma- 
cie wywiązać — nie ma potrzeby ob- 
szerniej wyjaśniać: wystarczy bowiem, 
jeżeli się odwołamy do treści wspo- 
mnienia apostolskiego, któregośmy 
wam udzielili pized czterema laty w 
specyalnej odezwie do biskupów wa- 
szych. , 

„Zadatkierm vaş troskliwości na- 
szej o was, crag szczególnej Łyozli- 
wosci — której żebyście, wobec gwo- 
ich, byli świadkami, życzymy sobie, 
niech wam będzie błogosławieństwo 
apostolskie, którego udzielamy wam, 
waszym rodzinom i całemu narodowi 
polskiemu najmiłościwiej.* 


ralogramy i telefonomaty 


Gazety Narodowej. 


Kraków d. 25 kwietnia. 

Wczoraj o godzinie 9 wieczorem 
na stacyi kolei północnej Libiąż skut- 
kiem wykolejenia zderzył się pociąg 
osobowy nur. 16, który wyjechał z 
Wiednia o godzinie 8-24 rano, z po- 
ciągiem towarowym ur. 410,jadącym z 
Krakowa. Konduktor Hübner zabity. 


Band, lżej urzędnik kolei północnej 


na miejsce wypadkn z pierwszą po- 
mocą. 
Kraków d. 25 kwietnia, 
Ofiara katastrofy libiąskiej Band 
ma obie ręce połamane. Wiele osób 
z powodu przestrachu rozchowało się. 


lekarskiej kolej natychmiast dostar- 
ozyła i natychmiast też przystąpiono 
do uporządkowania toru. 

Wiodeń d. 25 kwietnia. 


zydentem najwyższej izby obrachun- 
kowej, a dotychczasowy prezydent hr. 
Hohenwart przejść na emeryturę. 


Wiedeń d. 25 kwietnia. 
Minister sprawiedliwości dr. Ruber 
ma usiąpić z gabinetu po odroczeniu 
sesyi Rady państwa, a zostać prezy- 
dentem czeskiego sądu krajowego wyż- 
szego. 
Wiedeń d. 25 kwietnia. 
Przed ratuszem doszło wczoraj do 
bójki między sooyalistycznymi, a 1n- 
aymi pracownikami handlowymi z po- 
wodu zwycięstwa odniesionego przez 
socyalistów podczas wyborów do wy- 
działu towarzystwa wzajemnej pomo- 
cy. W zajściu brało ndział około 12.000 
ludzi, a policya musiała uwięzić 60. 
Sooyaliśoi zwyciężyli bardzo małą tyl- 
ko większością głosów. 
Wiedeń d. 25 kwietnia, 
Niemiecka opozycya zamierza je- 
dnomyślnie wystąpió przeciw wszyst- 
kim wnioskom nagłym, w kwestyi ję- 
zykowej wniesionym. 
Wiedeń d. 25 kwietnia. 
Donoszą, że klub posłów włoskich 
podczaw głos wania nad wnioskiem od- 
dania hr. Badeniego pod sąd wyjdzie 
z Bali, 


Wiedeń d. 25 kwietnia. 


Przed trybunałem państwowym za- | (hana, jawnego zwolennika Anglii. 


częła się rozprawa nad skargą 12 po- 
słów parlamentarnych wniesioną na 
skarb państwowy z powodu potrące- 
nia im trzech dni dyet poselskich pod- 
ozas rozruchów parlamentarnych ze- 
szłorocznych. Skarb państwa podniósł 
przeciw skardze zarzut, że kasa pań- 
stwowa otrzymuje 
wypłaty ściśle oznaczonej, ogólnej su- 


prezydyum izby poselskiej za kwitem 
zażądało. Skarga jest przeto chybio- 
ną, należało ją bowiem wnieóć prze- 
ciw prezydyum izby posłów, więc też 
trybunał państwa do osądzenia jej nie 
jest właściwy. Rozprawie przewodni- 
czy prezydent trybunału dr. Unger. 
Rząd nie ma zastępcy, Posłowie Ver- 
kaaf. Kozakiewicz, Rieger i Cingr zja- 
wil' się Osobiście. Pierwszy przemówił 
imieniem Wolfa adwokat Barger. O- 
świadczył, że skargę wniesiono w 
tym celu, aby wywołać decyzyę try- 
bunału państwowego stwierdzającą, 
ze w danym wypadku dopuszczono 
się pogwałoenia konstytuoyi. 
Praga d. 25 kwietnia. 
Wozoraj wytłukł tłum okna w nie- 


więziono sprawcę zamachu na okna, 
Praga d. 25 kwietnia. 
W kilku pnnatach miasta potwo- 
rzyły się wczoraj grupy robotników i 
wyprawiały awantury. Wybito szyby 
w lokaln niemieckiego stowarzysze 
nia studenckiego „Schlaraffia“. Stu- 
denta niemieckiego, ubranego w bar- 
wy burszowskie, napadnięto i zelżo- 
no. Policya rozpędziła wszystkie zbie 
gowiska i aresztowała kilku eksce- 
dentów. 
Praga d. 25 kwietnia. 
Z aresztowanych wczoraj z powo- 
du ekscesów ulicznych, dwie osoby 
wypuszczono dziś na wolność, dwie 
inne zaś zatrzymano pod zarzutem 
popełnienia zbrodni gwałtu publi- 
uznego. 
Drezno d. 25 kwietnia. 
Uroczystości z okazyi 70 rocznicy 
urodzin króla Alberta zakończono wozo- 
raj wspaniałym balem dworskim. Ce- 
sarg Franciszek Józef odjechał w nocy 
z powrotem do Wiednia. 
Dreano d. 25 kwietnia. 
Minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski odbył wczoraj długą kon- 


Ciężko ranny kandlarz koni Salomon 


Franciszek Neumann, oraz kupcy z 
Chrzanowa Samuel Wulkan i Abraham 
Barber. Lekarze przybyli natychmiast 


Pociąg osobowy przybył do Krakowa 
spóźniony o trzy kwadranse. Pomocy 


Mrgr. Bacquehem ma zostać pre- 


| dniem rozpoczęło się posiedzenie Koła 


. |polskiego zwołane dla wyboru człon- 
zawsze polecenie | ków komisyj, które na 


siedzeniu lsby 
my dyst, a w tym wypadku nie mo- określenia stanowiska, jakie Koło ma 
gła wypłacić więcej, tylko tyle, ia wej wniosków w sprawie ję- 


dziennego 
tycyę mieszkańców Przemyśla, proszą- 
jeych o otwarcie ścieżki na przedmie- 
iście Lwowskie, ozemu 
[sprzeciwia. P, Rychlik przedłożył pe- 
|tycyę wożnych telegraficznych o lepsze 


proia. P. Rojowski zawiadowił Koło, 
jakoby wszystkie ministerstwa zamie- 
rzały rugować z Wiednia urzędmków 
Polaków i odesłać ich do kraju. Koło 


uchwaliło odstąpić sprawę ministro- 
wi dla Galii. NO CAPS iis 


kowa o przebudowanie dworca kole- 
jowego, nadto 
aby formularze 
„Krakowie i w ogóle 
kołowski wyjaśniał, 
mieckiem studenckiem stowarzyszeniu. JUż w zeszłym roku załatwiona o- 
Policgą musiała rozpędzać tłamy. U-i PYŚlnie. P. Sokołow>ki przedłożył pe- 

tycyę Krakowa o 


była głównie sytnacya, wytworzona 
wojną hiszpańsko-amerykańską. Wpra- 
wdzie zarówno Niemoy jak i Austrya 
zachowają ścisłą nentralność w tej 
wojnie, atoli jest wiele kwestyi z dzie- 
dziny handlowej, prawa korsarstwa 
itp, oo do których oba mocarstwa 
pragną postępować jednolicie i w tym 
celu właśnie porozumiewali się kiero 
wnicy ich polityki zagranicznej. 
Kissingen d. 25 kwietnia. 
Cesarz austryacki przybył dziś przed 
południem z Drezna do Kissingen. 


Berlin d. 25 kwietnia. 
Rozporządzeniem oesarskiem roz- 
pisane zostały wybory do parlamentu 
niemieckiego na 16 czerwca bieżącego 
roku. 
Petersburg d. 26 kwietnia. 
Nowoje Wremia donosi, łe na po- 
ciąg kolei Władykaukazkiej dokona- 
no napadu rozbójniczego, przyczem 
kilka osób zostało ciężko skaleczo- 
nych. 
Petersburg d. 25 kwietnia, 
Dżewad basza przybył do Peters- 
burga i odwiedził tureokiego ambasa- 
dora. 
Paryż d. 25 kwietnia. 
W tutejszych kołach politycznych 
nie wierzą w sojusz między Anglią 
a Ameryką: hasło polityczne: „Anglo- 
sasi przeciw oałemu światu!“ więk- 
szem niebezpieczeństwem zagraża im 
niż światu. 
Petersburg d. 25 kwietnia. 
Książę bułgarski, który onegdaj 
wyjechał z Sofii do Wiednia do swojej 
chorej matki, ma w tym, a najdalej 
w przyszłym tygodniu przybyć z żoną 
z wizytą do carstwa. 
Medyolan d. 25 kwietnia. 
Pad zalał szerokie obszary prowin- 
oyj Werona i Rovigo: miasto Mantua 
zalane; szkody niezmierne, 


Konstantynopol d.35 kwietnia 

Porta wysłała wojsko do Yemenn 
w Arabii, gdzie wybuchło powstanie, 
W kołach dworskich sądzą, że powsta- 
nie to wywołały machinacye obcych 
mocarstw. 

Kontradmirał Achmed, który wyje- 
chał do Anglii w sprawie zamówienia 
dwóch okrętów wojennych, został te- 
legraficznie odwo'any. 

Londyn d. 35 kwietnia. 

Biuro Reutera donosi, że ambasa- 
dor francuski przybył do Pekinu. 

Londyn d. 25 kwietnia, 

Emir afgański mianował naczel. 

nym wodzem swojej armii Mir Alla 


Kolo polskie 


i Wiedeń d. 25 kwietnia. 
Dziś o godzinie 11 przed połu- 


jutrzejszem po- 
mają byó wybrane dla 


Przed przystąpieniem do porządku 


Koliszer przedłożył pe- 
się wojsko 


warunki egzystenoyi; przekazano ją 
ozłonkom komisyi budżetowej do po- 


P. Górski przedłożył petycyą Kra- 


o Bp nanie u rządu, 
sądowe drukował w 
w Galicyi. P, 8o- 
że sprawę druków 


zwolnienie go od 
prestacyi 4.000 zł ną szkołę realną. 
Koło przekazało ją czionkom komisyi 
budżetowej do poparcia. 

Nastąpiły wybory. Do komisyi nie- 
tykalności poselskiej wybrani zostali 
dawniejsi jej członkowie pp.: Euge- 
niusz Abrahamowicz, Dalębs, @iżow- 
ski i Walewski, do legitymacyjnej: 
Byk, Dalęba, Giżowski, Górski, Meru- 
nowicz i Biliński, do petycyjnej: Fi- 


szer, Olpiński, Potoczek, Świeży i 
Znamirowski. 
Obrady w sprawie językowej uzna- 


no za p_ufne. 


Wojna. 


Waszyngton d. 25 kwietnia. 
X W tych dniach wyrusza z por 
tów amerykańskich pod osłoną floty 
wojennej transport materysłu wojen- 


nego przeznaczony dla powstańców 
na Kabie. 


Waszyngton d. 25 kwietnia. 
X Mac Kinley ma wydać pozwo- 
lenie okrętom hiszpańskim, które do- 
piero w drodze zaskoczył fakt rozpo- 
częcia kroków wojennych, aby mogły 


wyładować to co przywiozły i spo- 
kojnie wypłynąć z portów amery- 
ferencyę z kanclerzem rzeszy niemie- ! kańskich. 


maite są zdania co do 


Jąca ich do walki 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 1.6 Kwietuia 1898. Nr, 115. 
okiej ks. Hohenlohe. Przedmiotem jej 


Waszyngton d. 25 kwietnia. 
X _Wybuchło przesilenie ministeryal- 
ne. Następcą Shermana, ministra spraw 
zagranicznych ma zostać sekretarz 
Day. 
Waszyngton d. 25 kwietnia. 
X Nadeszła już nota rządu duńskie- 
go, ogłaszająca neutralność Danii wo- 
bec wojny, 
Madryt d. 25 kwietnia. 
x Mimo zarządzeń co do prawa 
morskiego, rząd zastrzegł sobie mo- 
żność prowadzenia wojny korsarskiej 
w takim rozmiarze, jaki później uzna 
za właściwy, 
Madryt d. 25 kwietnia. 

X Hiszpanie twierdzą, że już one 
gdaj hiszpańskie statki na wodach 
amerykańskich miały sposobność po- 
chwycić dwa okręty amerykańskie, ale 
szanując prawo narodów, które nie 
aa czynić tego przed wypowie- 

zeniem wojny, nie napastowały ich. 
Waszyngton d. 25 kwietnia. 

x Prasa amerykańska zac yna się 
domagać bombardowania Hawanny, aby 
prędzej ukończyć wojnę. 

Madryt d. 25 kwietnia. 

X Urzędownie ogłoszono, że tra- 
kiaty hiszpańskie ze Stanami Zjedno- 
czonymi przestają obowiązywać i że 
okręty amerykańskie w ciągu pięciu 
dni mają wypłynąć z portów hisz- 
pańskich. 

Rząd mimo tego, że Hiszpana nie 
przystąpiła do konwencyi paryskiej, 
wydał rozporządzenia co do wojenne- 
go prawa morskiego, takie same jak 
je wydał rząd amerykański. Statki 
hiszpańskie wojenne będą miały pra- 
wo rewidować obce statki na pełnem 
morzu i ulegnie konfiskacie w takim 
pal wszelka broń wieziona do Sią- 
nów. 


Madryt d. 26 kwietnia. 

X  Wozoraj admirałowie hiszpań- 
scy pracowali na naradzie nad planem 
wojny morskiej. 

Drezno d. 25 kwietnia. 

X Rozeszła się pogłoska, że cesarz 
Wilhelm i cesarz Franciszek Józef u- 
łożyli się jeszcze raz wystąpić z po- 
średniotwem Europy w wojnie między 
Hiszpanami a Stanami. 

Waszyngton d. 25 kwietnia. 
x Sfery rządowe utrzymują, że Sta- 
ny mają zamiar tylko stacyę węglową 
urządzić na wyspach Hawajskich, a 
wcale nie myślą o ich zaborze. 
Keywest d. 25 kwetnia. 
X Drugi z rzędu statek hiszpański, 
tym razem naładowany zbożem i ba- 
wełną, rrzychwyciła na morzu i przv- 
wlokła do portu Keywest wczoraj ka- 
nonierka amerykańska, trzeci okręt 
„Matyldę* pochwycił torpedowiec ame- 
rykański. 

Flota amerykańska rozpoczęła blo- 
kadę Kuby. Z fortu Morre dali Hisz- 
panie kilka bezskutecznych strzalów 
z dział na eskadrę amerykańską, któ 
ra na ten ogień nawet nie odpowie- 
działa. 


Madryt d. 25 kwietnia. 
X £ dotychczasowego przebiegu ak- 
oyi widać, iż Hiszpanie postanowili 
zgromadzić pod wyspami Zielonego 
Przylądka całą filotę, jaką tylko roz- 
porządzać mogą i dlatego nie zacze- 


piają Amerykanów. Amerykanie zno- 


wu nie strzelają dopóty, póki flota 


hiszpańska nie opuści wysp Zielonego 


Przylądka. 


Pessymiści twierdzą, że fota hisz- 


pańska dlatego jest dotąd nieczynną, 
że nie jest dostatecznie jeszcze uzbro- 
joną. 


Londyn d. 25 kwietnia. 
> Poseł hiszpański, wyjeżdżając 


z Waszyngtonu, miał wedle doniesień 
nowojorskich powiedzieć, że Hiszpania 
w całych Stansch Zjednoczonych ma 
mnóstwo szpiegów, i że coś straszne- 
go się stanie. Skutkiem tego bogacze 
uciekają z Nowego Jorku. Ztąd pow- 
stala pogłoska, że Mac Kinley otrzy- 
mał jakąś maszynę piekielną, której 
zawartość jednak wczas odkryto. Tu- 
tejsze koła polityczne w głowę zacho- 


dzą, jak można w Nowym Jorku 


twierdzić, że obecna życzliwa dla Sta- 
nów Zjednoczonych neutralność An- 
glii jest wstęp: m do zawarcia sojuszu 
i oddawania obopólnych sporów sądo- 
wi polabownemu. Mimo to utrzymuje 
się pogłoska, że nowy, korzystny dla 
Anglii 
warty. 


traktat handlowy został za- 


Berlin d. 25 kwietnia. 
X W kołach dyplomatycznych roz- 
przebiegu wojny. 


Zdaje się, że Stany Zjedn. ograniczą 


się na razie na blokadzie Kuby, jeżeli 
ią rzeczywiście przeprowadzić zdołają, 


Hiszpania zaś będzie się starała skon- 
centrować swoją flotę. Coraz bardziej 
przebija się zdanie, że Amerykanom 
nie tak łatwo przyjdzie pokonaó Hi- 
szpanów, jak to w pysze swojej sądzą. 
Silniej też niż dotąd podnoszą w ko 
łach dyplomatycznych, że w niedale 
kiej zapewne przyszłości nadarzy sie 
mocarstwom sposobność do pośredni- 
czenig, 


Madryt d. 25 kwietnia. 

X Zapał wojenny tak w stolicy jak 
i w kraju powiększyła wiadomość o 
przytrzymaniu przez Amerykanów hi- 
szpańskiego statku towarowego „Bue- 
nayentara*, Wszystkie pisma. fakt ten 
określają mianem rozbójrietwa mor- 
skiego, nieposzanowaniem przez Jan- 
kesów prawa międzynarodowego, woj- 
na bowiem formalnie dotąd wypowie- 
dzianą nie została. Pod tym też wpły- 
wem, zdaje się, gdy batalion wojska 
wyruszał w podróż, zgotowano mu 
niesłychaną owacyę, przyczem orła 
Stanów Zjednoczonych spalono, Tłumy 
pabliczności wznosiły okrzyki „Niech 
żyje Hiszpania”, „niech żyje armia“. 

Ajencyi Fabra donoszą z Hawanny, 
że wydaną została przez rząd wyspy 
proklamacya do Kubańczyków, wzywa- 
przeciw Stanom 
Zjednoczonym. Gubernator Haw nny 


jenerał Blanco prokłamował stan wo- 


jenny. Kupcy ofiarowują mu pieniądze |eskadry amerykańskiej (która 


i środki żywności dla 
Amerykanów. 
Antwerpia d. 25 kwietnia. 
x Wedle nadeszłej tu wiadomości 
hiszpański okręt wojenny przychwy- 
tał amerykański okręt „Shenandoa* 
dążący z San Francisco do Liverpoolu 
a wiozący transport zboża kolifornij- 
skiego wartości 750.000 franków. 
Londyn d. 25 kwietnia. 
>  Rozeszła się tu była pogłoska, 
iż parowiec „Paris“, na którym było 
136 podróżnych, który odjechał stąd 
do Nowego Jorku, został przychwy- 
cony przez Hiszpanów. Wieść ta oka- 
zała się nieprawdziwą, 
Braksela d 25 kwietnia. 
X Soir donosi, że Don Carlos po- 
stanowił odwiedzić rozmaite dwory 
europejskich mocarstw celem wyjedna- 
nia poparcia dla Hiszpanii. 
Madryt d. 25 kwietnia. 

x Senat ukonstytuował się. Senator 
kubański Pinedo wypowiedział życze- 
nia dla gubernatora Blanco i wyraził 
nadzieję, iż armia potrafi obronić hisz- 
pańską posiadłość. Minister wojny Cor- 
rea odpowiedział. że jest przekonany, 
iż armia zanim klęskę przeniesie, po- 
trafi umrzeć, 

Komendę hiszjańskiej eskadry ko- 
ło Antillów obejmie admira: Mente- 
rola, a jedynej latającej eskadry ad- 
mirał Cervera. 

Madryt d. 25 kwietnia. 
X Zapewniają, że zapełne przerwa- 
nie telegrafu z Kubą jest wyklaczo- 
ne, ponieważ choćby podmorska linia 
telegraficzna z Keywest przerwaną 
została, to jednak podmorska linia te- 
legraficzna Bermudas-Jamaica- Pernam- 
buco w połączeniu z francuską kom- 
panią będzie funkcyonować, 
Loudyn d. 26 kwietnia. 
X Zapał wojenny w Ameryce — we- 
dle uadchodzących u doniesień — mo- 
cno osłabł. Kongres waszyngtoński 
prawdopodobnie w poniedziałek u- 
chwali formalne wypowiedzenie wojny. 


Waszyngton d. 26 kwietnia. 
X Prezydent Mac Kinley wydał pro- 
klamacyę, którą 125.000 ochotników 
powołanych zostaje do czynnej służ- 
by na przeciąg lat dwu, jeśliby wcze- 
śniej uwolnienie nie nastąpiło. 
Keywest d. 25 kwietnia. 
x Okręt wojenny „Mangrove* po- 
dążył ku południowi. Jest to okręt 
uzbrojony do służby telegraficznej i 
ma zadanie zniszczyć telegraficzne po- 
łączenie Kuby z Hiszpanią. 
Keywest d. 25 kwietnia. 
X Amerykański krążownik przy- 
chwycił hiszpański parowiec „Pedro*, 
który 17 kwietnia z Antwerpii do Ha 
wanny przybył. 
Waszyngton d. 25 kwietnia. 
X Poseł niemiecki zwrócił się do 
rządu Stanów Zjednoczonych z prośbą, 
aby polecono komendantom floty ame 
rykańskiej przestrzegać ściśle przepisy 
prawa międzynarodowego. Koło Ha- 
wanny bowiem strzelał krzyżownik a- 
merykański „New York* do parowca 
niemieckiego. Nadto zażądał poseł nie 
miecki, ażeby ładunku schwytanego o- 
krętu hiszpańskiego „Buenaventura* 
nieuważano za łup wojenny, gdyż jest 
on własnością pewnej firmy niemie- 
ckiej w Mannheimie i musi być jej 
wydany. 


odparcią najazdu 


Madryt d. 25 kwietnia, 

x Z Hawanny donosi marszałek 
Blanco, że plan obrony portu tamtej- 
szego przeciw ewentnalnym atakom, 
wypracowany jest z najdrobniejszymi 
szozegółami. Główna kwatera w mie- 
ście połączona jest telefonem z wa- 
rowniami portowemi Principe, Morro i 
Cabana. Na wszystkich fortach świecą 
w nocy czerwone latarnie. Komendan- 
som wysuniętych posterunków poleco- 
no w razie, gdy dostrzegą jakieś nie- 
bezpieczeństwo, dać trzy strzały dzia- 
łowe, które będą początkiem ogólnego 
alarmu. Na strzały odezwie się w głó- 
wnej kwaterze ryk syreny, poczem 
cały garnizon ma stanąć pod bronią. 
W arsenale hawańskim pracują dniem 
i nocą. 

Paryż d. 25 kwietnia. 

Zawiązał się tu komitet pań fran- 
ouskich w celu niesienia pomocy Hisz- 
panii. Należą do niego między innemi 
księżna Mac-Mahon, wdowa po prezy 
dencie Carnocie, księżna Matylda Bo- 
naparte, księżna Vendóme, pani Casi- 
mir-Perier i w. i. Komitet wyda ode- 
zwę do kobiet francnsk.ch z prośbą, 
aby jak najliczniej zgłaszały się do 
pielęgnowania rer:ych Hiszpanów 1 
zbierały składki dla nich. 

W politycznych i finansowych sfe- 
rach paryskich objawia się usposobie- 
nie wprost wrogie dla Ameryki. Pr:y- 
ozyniają się do tego pogłoski, jakoby 
sjenci Stanów podburzali ludność po- 
siadłości francuskich Gwadalupy, Mar- 
tyniki i Gujany do powstania. 

Londyn d. 25 kwietnia. 

X Jak donosi telegram Zimesu z 
Nowego Jorku, sekretarz departamen- 
tu wojenn=go życzy sobie, aby woj- 
ska regularne już teraz zmobilizowa- 
no i natychmiast wysłano na Kubę, 
nie czekając oOrganizacyi oddziałów 
ochotniczych. Generał komenderujący 
sprzeciwia się wszakże temu, uważa 
bowiem za rzecz niebezpieczną, aby 
mniej wojska niż 50.000 naraz odeszło 
na Kubę. Komenderaujący obstaje więc 
przytem, żeby czekać, dop>ki powyż- 
sza cyfra sił zbrojnych nie zostanie 
zorganizowaną. Wtedy dopiero będzie 
można przystąpić do okupacyi Kuby. 

Nowy Jork d. 25 kwietnia. 

x World donosi, że do Waszyngto- 
nu nadeszła depesza konsula Stanów 
Zjednoczonych, iż okręt hiszpański 
„Alfons XIJ“ przybił wozoraj z zało- 
gą 800 ludzi do wyspy Św. Tomasza 
w pobliżu Portorioo 1 odpłynął do Ha- 
wanny. 

Madryt d. 25 kwietnia 

X Gubernator wysp Filipińskich 
oświadczył, ke się wcale nie obawia 


O WO Z ZE TZ ZE Z EN 


8 
się w 
Hongkong zbiera), 

Hawanna d 25 kwietnia. 
X Z fortów Hawanny Hiszpanie 
ostrzeliwali od wozoraj flotę amery- 
kańską — ale bez rezultatu. -— Ame- 
rykanie zabrali dwa hiszpańskie o- 
kręty. 
St. Tomas d. 25 kwietnia. 
X ak donoszą z Porto-Ricco ruch 
powstańczy wzrasta. Ogłoszono stan 
oblężenia. 


Paryż d. 25 kwietnia. 
X Jak donosi Figero, rząd zamierza 
w razie, gdyby dalej trwała zwyżka 
cen zboża, wywołara wojną hiszpań- 
sko amerykańsbą, znieść prowizory- 
cznie cła zbożowe. Wiele rad gene- 
ralnych uchwaliło juk w tym duchu 
rezolucye. 
Keywest d. 25 kwietnia. 
X Amerykański krążownik  „De- 
troit“ schwytał koło Hawanny paro- 
wiec hiszpański „Kstalona* i przyho- 
lował go do portu tutejszego. 
Hawanna d. 23 kwietnia. 
X Entuzyazm ludności wzmaga się 
z każdym dniem. Do portu tutejszego 
zawinął pancernik włoski. Ludność 
powitała go z zapałem. 
Londyn d. 25 kwietnia. 
X Do Daily Mail telegrafują z 
Keywest, że konsul angielski w Ha- 
wannie otrzymał wiadomość, iż miasto 
to zostanie zbombardowane. 
Londyn d. 25 kwietnia. 
X Rząd polecił gubernatorowi Ja- 
maiki ;otroló liozbę milicyi tamtej- 
szej i zaopatrzyć ją, tudzież poli- 
cyę miejscową w karabiny repetie- 
rowe. 
Nowy Jork d. 25 kwietnia. 
X U ujścia rzeki Missisipi amery- 
kański okręt „Union? zabrał Hiszpa- 
nom okręt „Saturnina“. 


Bruksela d. 25 kwietnia. 
x Hiszpania zakupiła ogromne za- 
pasy węgla w Belgii; z Charleroi o- 
deszło już 700 wagonów węgli praso- 
wanych. Don Carlos zakupił w Osten- 
dzie trzy parowce, które rządowi hi- 
szpańskiemu ofiaruje; jeden ma być 
na szpital obrócony. 
Rzym d. 25 kwietnia, 
X Wszyscy elewi tutejszej hisz- 
pańskiej szkoły sztuk pięknych zgło- 
sili się na ochotników do wojska i 
marynarki hiszpańskiej. 
Paryż d. 25 kwietnia. 
X Do paryskiego wydania nowojor- 
skiego Heralda donoszą z Madrytu, że 
Hiszpania w bar 'zo krótkim czasie 
wyekwipuje 1.500 do 2.000 statków 
korsarskich. 


Wiadomości gieliswa 
— Wiedeń d. 25 Kwietnia, (Tei. 
Gas. Nar.) Daisia; o godź. 3 minut 
15 w południe notowano na giałdzie 
wiedeńskiej: kredyty 850 —, węg. nakła 
kredytowy 370 —, «nglobank. 155 25, 
lenderbank: 224—. koleje państwowa 
34325, elbethal 255 —, akoye tytoniu - 
we 124:—, alpiny 157 —, iosy turesk'a 
5630. unionhanki 294 75, ruble 12775. 
Wiedeń d. 25 kwietniz 
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
<odniu były następniące: 


16 kwietnia %3 kwietnia 
. 10190 


Renta papierowa » 01:30 
E jka renta koronawa . 10150 101-40 
Renta srebrna ; „ 10175 101 15 
Renta złota . 131: — 120 75 
4 pre. węg. renta złota . 12080 120 10 
Węg. renta koronowa . . 9940 99— 
Anglobanki 157 — 155— 
Zakład kredyt. 353 35 349 75 
Węg. Bank kred. 872 75 369 75 
Bank zwiazk. . 2863:50 258'— 
Austr. węg. Bank 919:— 916— 
Unionbanku 296 50 294 25 
Austr. zakdud kred. zicmsk. 463 — 456— 
Lan dei banki . 223 75 2321 75 
Alpiny . : 156-85 154 25 
Nordbany s . 3450: — 3450 — 
Austr. kolei północno-zachad. , 342-— 24150 
Kolej doliny Łaby 256:50 25425 
Kolej państw. 342-50 342 25 
kolej potud. 43:15 12 35 
Marsi papierowe 58'871/, 5890 


—LLLLM— 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 24 kwietnia. 
Notowang pszenicę na maj-czerwłeć 1350 
do 13°70, pszenicę na wiosnę 1590 do 1.'10 
Żyto na wiosnę 9:80 do 980, owies na maj-czer- 
wiece 7, d 768 owies na wiosnę —'— 
deat na PE na lipieo-sierp. 6'18 do 614 
kukurudza na maj-czerwie: 6:08 dv 6:v2, rzepak 
na sierp.-wrześ. 13 45 do 1335 Spirytus kontyn* 
geutowy 10.000 1. la zaraz do oddania 20 30 
ai * 25 kwietnia 
Wiedeń dnia wietnia. i 
Wstaiejasć zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
j były następujące: 
mb 0 e najwyższe 


i 12838 — 14— 
azenica DA wiosnę £ 
Mienia na maj-czerwiec gr: — A 
pszenica na jesien Se = bal 
żyto na wiosnę a. — ke 
żyto na jesień 1 z EE 
owies na wiosnę y i EŃ 
kukurudza na maj-czerwiec 51 — m 

kukarudza na lipiec-sierpień  U'81 -- 


p CC ŁO 


Przyjechali do Lwowa 
Dni» 25 kwietnia. 


Hotel Europejski. L. Demenget, M. de 
Merthe i D. Rupprich z Berlina, major Krau: 
se z Wrocławia, poruce. Barth z Kiel, kapit. 
Fibich s Budapesztu, D. J. Walewski s 
Nosowa, H. Wielowiejski z Olejowa, ©. Ra- 
szowski 3 Zagrobeli, ks. Jabłonowska z Wo- 
łynia, S. Raywiche z Fiumy. 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę red1kcya nie odpowiada). 


Dr WIDMANN 


przyjmuje jak dawniej 
od 3—5 pp. ul. Grodziekich 2. 


4 
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Nakładem Księgarni Ktolickiej 


29 WEAD, MŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30. 


] wyszło co tylko _ 1 
oczekiwane drugie wydanie dziełka 
pod tytułem : 


"achunek sumienia 


ce do obwiązków i grzechów 


taośnie do każdego przykazania z ozna- 
tceniem ciężkości różnych win. — przez 


ks. Collomb'a. 
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 


Ceua w op awie eleganckiej miękkiej 50 ot. 
a z przesyłką o 15 ct. więcej. 


LRONNE OGŁ SZENIA 


po 1 ct. od wyrazu, 


RZYTWY argielskie i z Solingen zma- 
kn „bliźnięta* (pod gwartneyą) po złr. 
1:50, 2 —, 2'50, i 3*—, Paski do brzytew, 
ndzle i ezarki do mydła poleca Piotr 
Ohrząstowski , handel żelazny we Lwowie, 

plae Kapitniny 1 (naprzeciw katedry). 
KKA 
ZRK kawaler, x kilkunastoletnią 
praktyką w większych majarkach do- 
bremi świadectwami st» ierdzoaą, obzna- 
jomiony z wszelkiego rodzaju maszynami 
rolniczemi i gorzelnianemi — poszukuje 
RZ od 1. lipca b. r. Zgłoszenia pod: 
„ Nr. 100, poste rest. Radyinno. 481 


«'ISARZ EKONOMICZNY były ukoń- 
è czony nezeń krajowej niższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, z postępem bar- 
dzo dobrym, kawaler w wieku 37 lat, 
z chlubnemi świadectwami, mogący się 
odwołać na rekomendacye wszystkich swo- 
ich dotychczasowych ohlebodaweów, po- 
sznkuje miejsca. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem : Pisarz ekonomiczny w Balicach 
poste rest. Medyka. 474 


KE powieści Weissenhoff, Żywot 
Podfilipskiego, Krechowieckiego Kres, ; 
Zapolskiej Kaśkę Karyatydę. — Baliński, 
Kopernika 30. 416 


|| — A 
0 SPRZEDANIA młyn amerykański, 
z powodu stosunków familijnych. 12 


morgów gruntu, dom i bndynki, Wazy- 
stko w najlepszym stanie. Wiadomość: 
młyn Ożanna, poczta Kuryłówka, 480 


-E c o 
NKLEP, Halicka 20, od 1. czerwca do. 
nającia. Wiadomość u dozoray demu. | 


JJEMKA, panna, mówiąca także po, 
francuski, poszukcje miejsex u dobrej; 
polskiej rodziny jako towarzyszka lub wy- 
chowawe”yni. Zgłoszenia do Administra- 


eyi pod Z. P. 100. 478 
100 1UTEK  nieklejonych i klejo- 

nych po złr. 1 i wyżej poleca fa- 
bryka F. Niżałowski Lwów. Przy odbiorze 
5000) sztuk, poczta franco, 


=rulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach z'r. 5—, 6-—, 7:60; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptace 
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzożany. 


Dobry, spokojny i rentowny interes 


Pierwszorzędna fabryka organów i har- 
monium wskutek rozszerzenia działalności 
i powiększenia fabrysi, poszuk je wspól- 
nika z kapitałem 15.010 złr., z waranka- 
mi, aby tenże był muzykalnym i chciał 
być czynnym w interesie. Zgłosić się na- 
leży u p. Jana Śliwińskiego, ulica Koper- 
nika i. 16, we Lwowie. 415 


i 


J. Kapralik irr pola wakie 


ogno i samogrające. Cenniki bezp”atale, 


ż? 4 m = 
Stary GDĘRAG 
i diy GraU 
2 wina Włassago chowu, dostarcza Od ugi 
pierwszej jakości oplatnie 4 butelki za f 217 
albo % litry za 8 ztr., młody € litry 4 zi 
"M wat. Benedykt Hertl wianie: 
úúbr, zamek Bolitach przy Qaaoùltr w `y 


Wspaniale 


goździki z Klattau 


odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- 
nie, Brukeeli, w Frankfurcie n. M., Gör- 
litz, Knitenbergu, Könisgrātzu, Lyon e, 
Lin:u, Hamburgu, Pilzn e, Pradze, Ciepli- 
cach i we Wiedniu Polecam moje bogato 
i pewnie kwitnące zapasy a mianowicie: 


12 gatuuków 4i. 3*—, 25 gatunków ał.jg 


5:50, 50 gatunków zł 10, 100 gatunków 
4. 19. re!ne bogato kwitnące goździki 
ogrodowe: 12 sztuk zł. 1'27, 25 szt. zł. 
350, 50 szt. zł. 4:50, 100 szt. zł, 8. Róże 
wysokopienne : 12 gat. zł, 5:50, 25 gzt. zł. 
11, 50 gat. zł 21, 100 gat. zł. 40; nisko- 
pienne : 12 gat. zł. 4, 25 gat. zł. 775, 59 
gat. zł. 15, 100 gat. zł. 23. Róże moje są 
jedynie w najlepszych gatunkach, prawie 
zawsze kwitnące. 
Katalogi na żądanie gratis i franco. 


Józef Walter 
Special Nelkenziichter. Klattau (Böhmen). 


Do sprzedania: Cesarska Panorama 


Korzystne przedsiębiorstwo niosące 300/, 
czystego dochodu od włożonego kapitatn 
2.500 złr. Największa niewyczerpana ko- 
lekcya w świecie, widoki wartości 180.000 
fr. do rozporządzania, przez  towarzy- 
stwo bezustannie się powiększająca. Bpól. 
nikowi z kepitałem 1000 złr. gwarantujo 
się 30%, czystego stałego zysku. Posre- 
dnietwo wykluczone. Oferty nadsyłać: 
lwów, nl. Akademicka 3. 470 


Tanie i dobre. 


Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 
blaszanych hormetycznie zamkniętych (gro- 
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczar:i, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Liwo- 
wie i na prowincył. 

Flasca wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, Wazo- 
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon: 
walie, truskawki; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kamelie, rhododendron , groch en- 
krowy, fasola; drzewka i krzewy owoco- 
we: wiśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach. 

Kartofie oasienne : Reichskanzler, Erste 
von Frvmadorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, i dażo innych 
nowych gatnnków. Owies po cenach tar- 
gowych. 

roszę zażądać cenników. 


Fabryka konserwów i ogród handlowy 
w Lubyczy królewskiej 
poczta, telegr., stacya kol. (Lwów-Bełzec), 


4 Friedrich & A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, arty 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 


Maszynki do trzymania szynek Kapiele Kissingen, Bawarys E 


jak najstaranmej zegary najnowszych konstrukcyi, 
z Pragi, Wiednia 1 Freudenthala, jak n. p. w Samborze i wieju 
innych miejscowościach w Gulicyi. Po rozpisaniu konkurenoyi, 
okazała się oferta Wacława Kreczmera z Pragi nie tylko co do ceny 
najprzystępniejsza, ale zachęciło nąs świadectwo wydane mu z e- 
mauskiego klasztoru. 


jubilat, proboszcz kościoła ów. Magdal. 


TEA 


me DO Pm RA | NZ w OOOO ~ 


A mim "pode s Hotel i Pensyonat Samnera I. 1. 


Rh. 37 NE" HA Kaięnie, Ceny umiarkowane. 
"Web, a. UR nadzwyczaj . 2 
M 24 RE JĄ praktyczne | Spokojne wolne powietrze. 
11 0 Pere. E A nowego Otwarte od kwietnia do pażdziernika. 
E: 4 PARE |. Fa) systemu 
pał 422/4U8. po złr. 150. 
kal: 61.9 r Poeg Ogłoszenie. 
Wyroby nożownicze angielskie, niemieckie, ? | 
styryjesia: noże stołowe tuz, esz od 27. 4, J l R 10010 | 
kuchenne, do cast, brzytwy, pożyczki i.p ! 
Maszynki anie ne do tarcia po złr. 
1-50. Sita do fasowania po 80 ct., zł. 1 — : 
120, 160. Formy, tortownice i wszelkie Kraj owego 


go: odarstwa domowego 


przedmioty do 
poleca 


Towarzystwa Zaliczkowego urzędników 
ANTONI HALSKI stowarzyszenia zarejestrowanego Z ogra- 


niezoną poręką, | 
odbędzie się dnia 30. kwietnia 1898 w biu- 
rze Spółki zaliczkowej urzędników, ulica 
Skarbkowska l. 6, o godzinie 6 wieczór; 
u następnjącym porzydkiem dziennym : 


handel żelazny 
Lwów, pl»e Maryacki l. 9. 


Spora sławno w świesie, wspaniałe 1. Odezytanie protokołu z ostatniego 
Giozdziki Klatowskie!|**nee80 zgromadzenia, 


2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków po konieu r. 1897. n 
' 8. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i 
wniosek na ndzielenie Dyrekcyi absolnta- 


Odznaczone : w Pradze , Wiedniu, Lyonie 
i Antwerpii najwyższemi nagrodami. 
10 sztuk w 10 gatunkach zł. 3:— 


a yw. 5 n » ZE ryum z czynności i rachunków za r. 1897 
100 ? a 100 M gosia 4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie 


rozdziału czystege z sku za r 1898, 

5. Zatw erdzenie wyboru jednego dy- 
rektora i dwóch zastępców na 2 lata. 

6. Wybor pięciu członków Rady nad- 
zorczej na 3 lata i traech zastępców na 
jeden rok. 

Lwów, d 21. kwietnia 1893. 
Dyrekcya kraj. Towarzystwa zalieskowego 
ureędników z ogran. poręką. 

Karol Gracka 


Bez nazwisk i opisu farcy 500/, tańsze. 
Goździki olbrzymie za 5 sztak złr. 460, 
za 10 sztuk zł. 8-—. Geżdziki ogrodowe «© 
najpiękniejszych odcieniach, pełne 1U szt 
1 -—, 10) sztuk złr. 9*—. Gożdziki 
Remontant 10 sztuk zł. 4*—, 50 sztuk zł. 
16-—, 100 sztuk zł. 30*— 
Cenniki rozsyła gratis FR. SPORA, 
ogrodnik eksporte. Specyalna kultura goż 
dzików, Klatowa (Klattau) Czechy. 
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Brzytwy Arbenz'a 


Eug. Pierożyński. 
z dającą się odmienić klingą P? 
są sławne w Świecie z nad- wf 


P j ' 
zwyczajnej dobroci i £ a & 1eg1 
duzmiewającej łatwo „AWA NE pe 


sci przy goleniu. Nie są to niemieckie |plamy wątrobiane i inge nieczystości eery 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry. |nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa-|Dr. Christoff'a zn»io.nitego nieszkodli- 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają-|wego Amb.aorćme. Prawdziwy tylko 
ce najzupełniejsza rękojmię jakośei,|w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
pewności i prawdziwości! Każda sztu |nych słoikach po 50 et. Główny skład dla 


ka, kióraby przy użyciu nie odpowiadała|Lwowa w apieve pod „Srebrnym Orłem“ 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo-|Zygmwunta Kuckera; w Krakowie w aptece 
ścią zmienioną na inna. Do nabycia we|W. Redyka i E Hellera, w Brodach w ap- 
wszystkich handlach. 


2037 tece Leona Kallira. 2654 


Pierwsza i najstarsza 


Fabryka FÓZKÓW wa dzieci | 


mebli żelaznych i tóżek 


K. WEINBERGER 
Wien, VIJl Mariahilforstrasse 87 a. 
Wózki dziecięce .. . .od złr. 4*— w,żej 
Łóżeczka dałeoięce .. „ » T— nn 


Specjalność Łóżka szafowe z materacami 
sprężynowymi po złr. 13:50. Prospekty gratis 


Krajowa niższa szkoła rolniczą w Dublanach 


ma na celu kształcenie niższych urzędników gospodarezych (dozor- 
ców i pisarzy). “ 

Kto chce wstąpić do tej szkoły jako uczeń, powinien: | 

1. Najdalej do 1. czerwca b.r. wnieść do Wysokiego Wydziału 
krajowego na ręce Dyreke;i kraj. szkół rolniczych w Dublanach, po- 
danie z dołączeniem : è > 

a) metryki urodzenia udoxadniającej, że kandydat ukończył 16 
rok życia, i à x i 

b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej i odbycia 
nauki dopełniającej z dobrym postępem; aa 

c) świadectwa moralności i dotyczasowego zatrudnienia, wysta- 
wionego przaz właściwego duszpasterza i zwierzchność gm:uną; 

d) świadeetwa ubóstwa lub pisemnego zobowiązania się rodzi- 
ców lub opiekunów, poręczającego rogularną wypłatę należyłości za 
utrzymanie. i j 

2. O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczenie lekarza zakł..- 
dowego i wynik egzaminu wstępnego. i i l 

Uczniowie niezamożni mogą być umieszezeni na koszci» fundu- 
szu krajowego, inni płacą 224 złr. rocznie za zupełne utrzymanie. 

Nauka trwa trzy lata. Lepiej przysposobieni i zdolniejsi ucznio- 
wie, mogą ukończyć szkołę w dwóch latach Każdy wstępujacy do 
zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę. 

Dyrekcya krajewych szkół rolniczych w Dublanach. 


| 
R TE 
Najdoskonalsze 


najbardziej eleganckie i najszybsze koła $ ' 


$ 
wyrabia | 


Pierwsza pragska fabryka welocypedów | 
Subert, Tombo i Sp. 


<= Pradze | 


której ilustrowane katalogi na żądanie franco 
się rozsyła. 

W roku 1397 zostały prawie wszystkie najwa- 
żniejsze I. nagrody i mistrzowatwa Czech na naszych wy- 
robach zdodwte. **% We Lwowie na zeszłoronznych wy- 
żel rach wszystkie I. i Il. nagrody były na naszych rowe: 
rach zdobyte. 


Do Szanownych nezętów gminnych i pereńdlnych. 


Oświadczenie. 
Do szanownych Urzędów gm naych i parafialnych. 
Oświadczenie : Zamierząjąc przed trzema laty sprowadzić zegar 
wieżowy dla kościoła parafiwlnego św. Maryi Magdaleny; badaliśmy 
sprowadzane 


mamam ae 
a a a 


Sprowadzony zegar o sześciu agatowych kamieniach, powta- 


rzającej godziny, a montowany przez samego mistrza osobiście 
z całą fachową, znajomością rzeczy, tak co do dokładnego wyko- 
nania, jak co do akuratności, bez względu na stan powietrza, Z ŻA- 
dnym innym fabrykat m z miejsc wyżej podanych porównznym 
być nie może. Mając najlepszy zegar w stolicy, Z prawdziwą 
przyjemnością poświadcza się Wp. Wacł. Kreczmerowi jak najsu- 
mienniej i poleca się go, jako wykształconego i fachowego ozło- 
wieka najszerzej publiczności. 


We Lwowie dnia 22. marca 1893. 


ks. Józej Sylwester Antoni Kottowicz 


e, k. ofizyał i członek komitetu kośc. 
Będąc czasowo we Lwowie zajęty — gotów jestem na żądanie 


udać się do każdej miejcowości celem porozumienia się co do oglą- 
dania okoliczności budowlanych, i też kwality, wielkości, tarczy, 
dla zamówienia zegaru, o ile otrzymam zawiadomienie w ciągn dni 
14 adresowane do firmy Kreczmer w Pradze ul. Vinohrady 599 
fabryka zegarów wieżowych i elektrycznych lub: Lwów, 3. ul. Aka- 


demicka, 


4, obok cukierni Wgo Grossa 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26. Kwietnia 1898. Nr. 115. 


x 
R 
X 


Do racyonalnego pislęgnowania ust i zębów 


UCALYPTUS W 


Austr.-Węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


ODA DO UST 


Mevmatyzm , 
zuściec, kurcze, suche bole, 
bole przy influensyi 
koi i leczy w zupełności 


i 


RAPOMENTHÓL 


róylegsze uacieranie nómierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuii, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. za słoik. 

D. nabycia w każdej większej aptece, 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolaseh, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyczyńcaeh apt. Reder, w Tar- 
nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. » 
Berscholes; w Przemyślu Mańkowski $j 
ipt, w Bielsku apt. Franki, w Btrzy- 
żowie Zajączkowski apt.. w Rzeszo- 


wie Karpiński avt. 
- Ta o 


Głó 
wyg 


raza 100.000 


A A | Y 
sł: W z , ) ji 
Wina 

i skiej piwnicy 
wzorowej 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 


Nowość |! Nowość! 


PERFUMY 


!!z białych fiolków!! 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 
we Lwowie, 


Flalronik 1 ztr. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3. ul. Halicka 11; 
w Krakowie Suk:onnice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
nisławowie ul. F anciszkańska 24 


Nowość ! | | 


wzory i marki ochronne we wszistkich krajach 
wyrabia dobrze i tanio, nrzędowe 


3 autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


WIEN, I., Maximilienstrasso Nr. 5. 


a cda. XXXI DCC 
š 


daje najtaniej 
EmU Woinor 


WIEN 
1. Salztrorgasse 3. 


stułowe, białe I 
czerwone, z kró- 
lewsko-węcier- 


Nowość! 


C. k. uprzyw, galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


: 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
jas otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezniscznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie inb wa- 
a= żŻne dokumenty. W tym kierunku poczymił Banz hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzajn depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowynm. 


ExIOGDCEI XXI KMXDXNKSBKEXI 


l == A WE. r dz ik A 

ODZNACZONA oz i LO i 

$ srebrnym medalem na wys @wie pow. 1894 ~= < se, be 
Ład A 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA «© 


O RALENTEGO JAKOBIAKA Y 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 Ró, 
s wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkia koja 
wyroby w zakres pozłotnivtwa wchodzące, jak = 


_ Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, i 
6, wyziaca i ozdabia wnętrza kościałów, 
3% salonów ete. etc. 


Szezególniej poleca się Wlbremu 


z 


MAR 


[4 

Suey. Duchowieństwa rmy BU f 

y wh: RZA gą, B z | "= i 3 ch 
BEĄ K 4: wu W Sa, MSi a EN, fi $ 
ZAŁ: ZY TE > oe on, „SE Móc OE , Ùt 
EAN T A E E AN 03 RB b A I EE za 


Franciszka Boumel 


właścicielka 


Pracowni Sukień Damskich 


ulica Kręta 1. 7, II p. 


po dłuższym pobycie w Paryżu i odbyciu studyów prakty- 
cznych w pierwszych zakładach paryskich jak Beera, Wortha 
i J. Marquet, przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawie- 
cetwa damskiego wchodzące, podług modeli paryskich. 


polecają 


W;dawca i odpowiedzialuy redaktor P laton Kostecki. 


koron 
wartości. 


= stare i nowe sprzo-| ` 


Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Tamże również do nabycia: o. 1 x. uprz. Pasta do ust Dr. © M. Fabera. 


YSTAWA JUBILEUSZOWA 


dtwarcie 7. maja. WIEDEŃ 1898. Zemtnięnie 8. października. 


Przemysi, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystawy specyalne: Urania, Hata dla mło 
dzieży, P'ekarstwo. Sport i przemysł sportowy. Oddział jazdy powietrznej. 


Dr. C. M, Fabera 


f etarza Ś. p. ces:rza Maksymiliana I. ete. 


Antiseptyczna, usuwająca edór z ust 
Skład główny : Wien, L, Bauernmarkt 3. 


2742 


RRE — 0 E O OOO l 
otwarta z powodu 50-leinick rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó- 
zefa |. prd najwyższym protektoratem 
Jego e. i k. Wys. Aroyksięcia Ottona 


Roinafa i park w c. K., Praterze. 


gx Losy wystawowe po 50 ct. wag Każdy los 
służy do 4 
ciagnień. 


W środy oraz 


Wstęp 40 «ct, 2 


w dnie niedzielne i świateczne 50 et. 
OU 70 * 


Xnsladawnictwo zastrzeżone, 


ATRAMENTY LEONHARDI*" 


Specyalność : jedynie prawdziwy 


Atrament antraceno wy 
AJLEPSZY 


| 9 na książki, akta, dokumenty 


i wszelkie pisma, 
>=. u GZM — 
Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania. 
Kolorowe atramenty, do autogra- 
fów, hektografów, tusze płynne 
dła inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre- 
paraty do znaczenia bielizny. 
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Ean de 


Labarraqne (do wywabiania atramentu), 
Lak do pakowania i Opłatki. 


AUG LEONHARD 


Bodenbach ajE. 1561 


Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisanja w kraju i za granica, 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1897. 
Prcyjasdy í odjazdy pociągów podane są podług segara środkowo-ouropejskicgo. 


Pociąg godzina 


odobowy 


n 
pospiesz. 
osobowy 
pespiesz. 

z 


o 
osot owy 


osobowy 


n, 
pospiess. 


osobowy 


pospiesz, 


osobowy 


pospiesz. 
n 


» 
osabawy 
) 


pospiasz. 


" 


os 'bowy 
io Jpiesz. 


osobowy 
| 


10:35 


7'80 
7'50 
1:52 
8:05 
8'15 
8:25 
9:10 


Pociąg przychodzi do Lwowa: 


z lakan (Suczawy, Husiatyna, Ka/usza) 
z Janowa 
ż Tarnopola i Brodów na dworzoe Pedzamecze 

z ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 

z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

ze Sokala i Rawy ruskiej 

z Śrakowa (Wiednia. Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki 


Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 


1:15 


z Jarosławia 
z Janowa 


1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. s 

1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Huciatyna, Kałusza 

2'15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ' ee, Husiątyna, Brodów na dwo 
rzec Podzamcze 

2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej no dworzec główny 


5:25 ze Sokala, Bełzea i Jarosławia przi 


Rawę ruską. 


5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzeo Podzaincza. 
5:45 z Iekan, Suczawy, Berhometu tylko w puniedz., Sereta, Kozowy. 


450) 
10:60 
10°20 


Podwołoczysk na dworzec Podzam?ze 

Podwołoczysk na dworzec główny 

Krakowa. z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa 
Chabówki, Jasła, iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy= 
rowa przez Przemyśl. 
Podwołoczysk, Podwysokiego 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzozia, Sambora i 
Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 
Ickan, Nowosielicy i Kałusza 

Krakowa, Wieliczki, Rawy raskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja. 
sła, Kiosna, (wonicza, Rymanowa, Mezó- Laborz przez Przemyśl. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze. 


Brodów na dworzec główny 


i Chyrowa przez Przemyśl, 


z lekan, Husiatyna, Kozowy 


z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzee główne 
ze Stryja, Chyrowa 
12168 7 Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kułusza 


Pocląg odchodzi zo Lwowa. 


6:00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odesay), Brodów, Podwysokiego z dworć: 
głównego 


Podzamuze 
6:45 do Tukan, Hus'atyna, Suczawy 


8:50 do Janowa 


6:10 do lekan, Kozowy, Suczawy 
6'15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), rodów, Podwysokiezo z dworca 


8'4! do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 


655 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, We- 


zó-liakorcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża praez 
Przemyśl i przez Tarnów 

9:20 de Skolego, Kmtusza, Chyrów. 

9:25 do Sokala, Rawy ruskiei, Bełzen, Jarosławia 


1005 do Podwożoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop ,czyńce Hu- 
sistyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwutovzysk i Brodów z dworca Podzainera, Kopyczyńze, Hla- 
Aiatyna, Podwysokiego 


s 10:45 do Ickan (Juas, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, 3opowa, Jeretu 
pozplęsa, 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odosay) 2 rodów a dworca ytowąuro 


" 


osobowy 
LJ 


Noc 
osobowy 


a 
. 
s 
pospiesz. 


osobowy 


lei państwowych prey ul. Trzeciego Maja « Hote 


w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegop odzaju b 


408 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca P „dzan:za 

2 40 do Uzerniowiee, Kału-sza, Husiatyna, Kórósnezo, Seretu, Ickan (Jass, 
Ga! 1:42, Bukaresztu) 

250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej 


rzez Ja 


rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Taro, 


3:05 do Su;ja 


4:40 do Jarosławia 


do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Peszta) 


Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzoszów, Rozwadowa, Nal- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 


do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) 
borcz (Pesztu) 


daz- Ls 


do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do dawocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworea Podzameze 

do Janowa 
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Hasiatyno, Kałasza, Nows- 


sielie, Suczawy 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroclawia, Berlina) Uhyrowa, 


Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza (przez Erze'myśl) Jasta, 
Qbabówki, Osłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przeż 
Tarnów) Rozwadowa 


11:00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń a, Husiatyna z dworca g*)- 


wnego 


11:27] ten sam z dworca Podzamcze 


Nocne godsiny od 6'10 wieczór do 559 eano odznacsone są podkreśleniem 
liczb minutowych ś objęte są tłuntemi ran kami. — B wo informacyjne c. k. ko- 


w formacie kieszonkowym., 


lnpertal, udsieła wyjaśnień 
eby jazdy j robta jasdy 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająs lub knpując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informacye 
swoje zaczórpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


Gasety Nardoowej. 


specyalny skisa 
kułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb d:məwych. Karbol neum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips; Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi. 


Z drukarni i litografu Pil ra i Spółki, 


